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Podniesie uroczysiości i mamifiesiacie narodowe w Poznaniu 


(Ga wlasnego korespondenia) 
specjalne przyczyny, dla których uważam za | cięższych chwilach w Polsce tak silnie dotknię 


Dawno już Poznań nie przeżywał tak 
wzniosłych chwil, jak w dniu odsłonięcia 
pomnika Wilsona, Już od wczesnego ra- 
na przez ulice miasta kroczyły zwarte 
kolumny organizacyj społecznych, przy- 
sposobienia wojskowego i wycieczek ze 
wszystkich stron Polski z pocztami sztan 
darowemi i orkiestrą na czele, w kierun- 
ku Parku Wilsona, gdzie miał odbyć się 
akt przejęcia pomnika wielkiego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych przez mia- 
sto Poznań. 


U POMNIKA WILSONA 


Godzina 10,30 rano, Dookoła pomni- 
ka osłoniętego sztandarami polskim i a. 
merykańskim, ustawiły się reprezentacje 
dziesiątków organizacyj i miast z chorą- 
gwiami i wieńcami. Na szerokim placu 
przed pomnikiem na specjalnie przygo- 
towanych miejscach zasiedli przedstawi- 
ciele władz państwowych i komunalnych 
organizacyj politycznych i gospodar- 
czych, świata naukowego, prasy, oraz li- 
czna wycieczka Polaków z Ameryki. W 
tyle. poza pomnikiem stanęły w karnym 


kordynku organizacje w liczbie przeszło 


*15 tys. osób. Przyległe ulice których jez- 
dnie były chronione kordonem wojsk, — 
przepełnione tłumem narodu, ` j 

Jak okiem sięgnąć, fala zbitych głów 
pragnących być Świadkiem wielkiej uro- 
czystości. Ogółem oblicza się, że w chwi- 
li (odsłaniania pomnika tłumy ludności 
przekroczyły liczbę kilkudziesięciu tysię- 
cy osób, które przysłuchiwały się wygła- 
szanym przemówieniom przez specjalnie 
w tym celu zainstalowane megafony, 

Godzina 11-ta. Zdała od strony mia- 
sta do uszu zgromadzonych w parku Wil 
sona dolatują przytłumione okrzyki, które 
z chwili na chwilę potężnieją coraz bar- 
dziej, Szpalery wojsk prezentują broń, 
muzyka gra „Jeszcze Polska“. 

Prezydent Rzeczypospolitej wraz z 
prezydentową Wilsonową, kardynałem 
Prymasem Ks. Dr. Hlondem, ambasado- 
rem Willysem. ambasadorem Polski w 
Ameryce Filipowiczem i min. Zaleskim, 
Wojew, Raczyńskim przybywają autami 
na Uroczystość. Wśród entuzjastycznych 
okrzyków przechodzą szpalerem dostojni 
goście do ustawionej naprzeciw pomnika 
trybuny, obitej suknem szkarłatnem, —. 
gdzie zajmują miejsca — Na mównicę 
wchodzi prezydent miasta Poznania Ra- 
tajski, witając w serdecznych słowach 
Pana Prezydenta Rzplitej i gości poczem 
kreśli w zwartych słowach  niezap-m- 
niane zasługi Prezydeńta Woodrowa Wil 
sona dla Polski, podnosząc przytem rolę. 
jaką odegrał w życiu odrodzonej Rzeczy. 
pospolitej fundator pomnika Ignacy Pa. 
derewski, 

„Przyjaźń narodu amerykańsk*ego i polskie 
go jest odwieczną, trwa niczem niczamącona. 
mówi prezydent Ratajski. -- W promieniach 
jej jaśnieją nazwiska Wsszyngtona, Jeffersoż 
na, Kościuszki, Puławskiego... 

Wielki obywatel amerykański Wilson jest 
cząstką duszy każdego Polaka. Żyje w nas jaz 
ko sumienny i mądry władca wielkiego kraju, 
jako możny rzecznik pokoju po katakliźmie 
światowej wojny. jaka sprawiedliwy rozjemca 
skłóconych ze sobą na śmierć : życie ludów 


europejskich. Przedewszystkiem w żywej ma: 
my Go pamięci jako autora czternastu punke 
„tów zasadniczych. wygłoszonych na kongresie 
Stanów Zjednoczonych w dniu 8 stycznia 1918 
roku, na których to zusadzch oprzeć się miało 


po niebywałej klęsce wojennej trwałe pokojo» 
we współżycie narodów europejskich. Jawność 
dyplomacji, wolność mórz, ograniczenie zbro: 
jeń, utworzenie Ligi Narodów jako gwarancji 
pokojowej, oto szczytne wytyczne nowej ery 
dla współpracy ludzkości. A w tem najistot- 
niejszy punkt 13, rozstrzygający o bycie naroz 
du połskiego, głoszącego konieczność utworze: 
nia niepodległego państwa polskiego z wol- 
nym dostępem do morza. 

Następnie prezydent Ratajski omawia rolę 
Ignacego Paderewskiego w chwili zrywania 
przez Polskę pęt niewoli 


W CHWILI ODSŁONIĘCIA 
POMNIKA 


Po przemówieniu prezydenta Rataj. 
skiego zeszedł z trybuny prezydent Mo- 
Ścicki i wśród ciszy wielkiej został doko- 
nany 

akt odsłonięcia pomnika. 

Rozsunęły. się sztandary spowijaiące 
spiżową postać prezydenta Wilsona. Zer- 
wała się burza oklasków, Orkiestra zagra 
ła „Jeszcze Polska" a następnie hymn a- 
merykański. W momencie odsłaniania 
pomnika wypuszczono z klatek 2 tysiące 
gołębi pocztowych, które, kłębiąc się 
przez kilka chwil nad zgromadzonym na- 
rodem, rozfrunęły się na wsze strony, by 
nieść Polsce wieść że w Poznaniu, mie- 
ście, w którem żywo bija serca dla wiel- 
kiej Rzeczypospolitej Polskiej, dokonano 
podniosłego aktu zbratania polsko - ame- 
rykańskiego, 

ORĘDZIE PREZYDENTA 
HOOVERA 


Z kolei na trybunę wchodzi ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych Willys, — 
który odczytał w języku angielskim 
orędzie prezydenta Stanów  Zjednoczo- 

nych Herberta Hoovera. 
Orędzie to brzmi jak następuje: 

Mimo dzielącej Polske i Stany Zjednoczo: 

ne odległości, mimo różnicy języka, istnieją 


zupełnie naturalne wyrazić moje szczególne 
zainteresowanie dzisiejszą uroczystością. Szczę 
śliwy jestem, że danem mi było widzieć Pole 
skę, szczęśliwy jestem, że poznałem wybitnego 
Obywatela Polski, którego inicjatywie zawdzię 
czać należy tę uroczystość. Szczęśliwy jestem, 
że znałem Prezydenta Wilsona, któremu było 
dane odegrać rolę w historj: Polski. Czyniąc 
to Wilson miał niewątpliwie na myślę ową 
burzliwą epokę w dziejach świata, kiedy Kos 
ściuszko, Pułaski ¿ inni ochotnicy polscy po 
przebyciu mórz o wiele wówczas mniej do: 
stępnych i trudniejszych do przebycia, wale 
czyli w nędznie odzianych pułkach Waszyng» 
tona. 

W ciągu następnego półtora stulecia daw- 
ne te więzy między obu naszemi narodami zo» 
stały ponad wszelkie oczekiwania odnowione 
i pomnożone. Dlatego też szczególnie jesteśmy 
wzruszeni tem, że uroczystość taka, jak dzi- 
siejsza, jest obchodzona w Polsce w dniu rocz: 
nicy, która u nas pierwsze zajmuje miejsce. 

W imieniu ludności Stanów Zjednoczonych 
oraz mojem własnem, pragnę dać wyraz głębo: 
kiemu uczucin z jakiem oceniamy tak wybiiny 
dowód pamięci, sympatji i przyjaznych uczuć. 


PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
ZALESKIEGO 

Na mównicy zjawia się min. Spraw 
Zagranicznych Rzeczypospolitej min. Za- 
leski, który w imieniu Rządu m, i. mówi: 

We wzniosłej uroczystości dzisiejszej łączy 
się cały naród polski, wspominając z wdzięcze 
nością szlachetne hasła, głoszone przez Prezy» 
denta Wilsona, hasła zjednoczenia Polski w 
jedną wielką całość i dania jej możności swo* 
bodnego rozwoju i dostępu poprzez morza do 
wielkich demokracji świata Czy nie jest zna: 
miennem, iż losom wielkiej republiki amery- 
kańskiej przewodniczy obecnie mąż stanu, — 
którego imię również zapisane jest w sercach 
szerokich warstw społeczeństwa polskiego, za 
jego ofiarną i wydatną pomoc. pokazaną w naj 


Wysuwaziie postulatów, 
miodzie dotad mie zrealizoewamsrch 


jesi przesiępsiwem narodowem 


Opimia p. Mimisira Przem. i Handit o ostafnim strajku 
marynarzy 


P. min. przem. i handlu gen. dr. Ferd. Za- 
rzycki przyjął w czasie swego pobytu w Gdyni 
przedstawiciela naszego pisma, któremu o- 
świadczył w sprawie strajku marynarzy na 
statkach polskich, co następuje: 

„Każdy rozsądny człowiek w Polsce musi 
być zdumiony, że w czasie ciężkim dla gospo- 
darki państwowej wysuwa się postulaty ni- 
gdzie nie zrealizowane. O wprowadzeniu tego 
rodzaju norm nigdzie dotąd niepraktykowa- 
nych, nie może być mowy. Jestem głęboko 
przekonany, że ci prawdziwie polscy maryna- 
rze, którzy ulegli chwilowej agitacji, zrozu- 
mieją, że wysuwanie takich norm jest absnu- 
dalne, a nawet przestępstwem narodowem w 
obcenej chwili. Wezasie gdy Rząd był zmu- 
szony dokonać bolesnych cięć, które stwo- 
rzyły dla mas urzędniczych w Polsce bez po- 
równania gorsze warunki bytowania, nie może 
być mowy, ażeby mogły być poparte takie ab- 
surdalne postulaty, zwłaszeza że położenie mas 
robotniczych w całej Polsce nie dorównuje po- 
łożeniu marynarzy. 

Ale są postulaty, i to zarówno marynarzy 


i zdaniem moich poprzedników, należą do -rzę- 
du koniecznych do zrealizowania. Do takich 
postulatów w pierwszym rzędzie zaliczam umo- 
źliwienie obu kategorjom marynarzy osiedla- 
nie się na stałe w Gdyni, względnie w okolicy. 
Trzeba będzie uzyskać odpowiednie tereny 
oraz kapitały, aby umożliwić powstanie kolo- 
nji marynarzy, tak samo, jak istnieją one we 
wszystkich miastach portowych Świata. 
Niestety, ten postulat tak słuszny i potrze- 


_bny, nie może być zrealizowany w chwili obec- 


nej. Wszystko jednak będzie zrobione, aby 
istotne zrealizowanie mogło nastąpić z chwilą, 
kiedy można będzie w tym celu uruchomić 
chociaż nieznaczne kredyty." f 
P. minister podkreślił z całym naciskiem, 
że jest to opinja nietylko jego jako ministra 
przemysłu i handlu ale i całej Rady Mimi- 
strów. RZĄD NIE UCHYLI SIĘ PRZED ŻA- 
DNEMI PRÓBAMI ZAKŁÓCENIA W PRZY- 
SZŁOŚCI NORMALNEGO FUNKCJONOWA.- 
NIA PORTU i ŻEGLUGI, I NIE COFNIE 
SIĘ PRZED ZASTOSOWANIEM WSZYST- 
KICH ŚRODKÓW, JAKIE UZNA w TYM 


jak i oficerów, które moiem zdaniem i, jak | CELU ZA KONIECZNE. 
= 


tej wówczas skutkami kataklizmu wojennego”. 
Ostatni zabrał głos prof. Żółtowski, 
który w rzeczowym referacie kreśli rolę 
wielkiego prezydenta Wilsona na tle sto- 
sunków międzynarodowych wskazując 
na jego niespożyte zasługi dla Polski, 


SKŁADANIE WIEŃCÓW 


Po przemówieniach następuje skła. 
danie wieńców. 

Pierwszy składa imieniem Rzeczypo- 
spolitej Prezydent Mościcki dalej zaś im. 
prezydenta Hoowera ambasador Willys, 
imieniem Rządu Polskiego min. Zaleski 


imieniem Wielkopolski — wojewoda 
Raczyński, Czechosłowacji ——konsul Ma- 
tousek, miasta Poznania — prezydent 


Ratajski. Wśród wielu inovch zwracają 
uwagę wieńce miast New Yorku, Chica- 
go. W kilka chwil calv cokół został 
wprost zawalony górą wieńców, które o- 
tuliłv spiżowy posąg niemal do połowy. 

Rozpoczęła sie przeszło półgodzinna 

defilada 
organizacyj biorących udział w uroczy- 
stośełt przed Prezydentem Rzeczvypospo: 
litej i dostojnymi gośćmi. przed którymi 
chyliły się ze czcią sztandary. 

Po defiladzie Prezydent wraz z panią 
Wiłsonową i wszvscy wysocy goście 
wśród tysiącznych tłumów. odjechali na 
Ratusz, gdzie zostało wvdane 

Śniadanie 

przez prezydenta Ratajskiego. Podczas 
Śniadania wygłoszono szereg przemó- 
wień nacechowanych serdeczną przyjaź- 
nią obu narodów ku sobie Pierwszy 
przemawiał prezydent Ratajski, dalej zaś 
prezes Rady Miejskiej Fledinger, były 
ambasador amerykański we Włoszech 
Jhonson jako jedyny obecny na uroczy- 
stościach. członek Rządu Prezydenta 
Wilsona, ksiądz Celichowski z Ameryki 
hr. Zamojski, jako przedstawiciel Sokoła 
i inni, 

W godzinach popołudniowych goście 
udali się na zawody konne na hippo- 
drom, poczem udali się do Zamku na 
obiad. Wieczorem o godz. ro odbył się 
w salach zamkowych raut, wydany 
przez Prezydenta Mościckiego dla dostoi- 
nvch.gości i obywatelstwa  Wielkopol. 
ski. — Tak oto dokonano odsłonięcia 
pomnika Wielkiego prezydenta Wielkie, 
go Narodu Stanów Zjednoczonych A. P, 


Woodrow Wilsona. KŻ 
+ * * 
Na maginesie powvższego, sprawoz 


dania warto zauważyć, że na uroczysto 
ści poznańskie przybyło około 3000 so- 
kołów i 500 hallerczyków uderzał nato 
miast znikomy udział członków OWP. 
których w pochodzie brało udział zaled: 
wie 350 i to mimo zbieranych „podobno“ 
składek wśród społeczeństwa na wyjazd 
„zmobilizowanych mas“ obwiepola, 

MEZZO ZEWP TORZE E COR 27 


Bursztynowe wyrobyĘ 


najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne, 
wykonane w Gdyni z najprzedniejszego Și 
polskiego surowca, największy wybór 
wprost po cenach fabrycznych poleca 
P. Trześniak w Glyni narożnik ulicy 
Padiazdowei i Starowieiskiei (9279) K 
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Wybujały egoizm klasowy spotka siç ze zdecydowaną odprawa 


Przemówienie premjera Prysiora o Syfuacji gospodarczej w kraju 


P. premjer Prystor wypowiedział w obszer- 

, nem przemówieniu, wygłoszonem na zebraniu 
| | w dn. 30 ub. m, uwagi o obecnym położeniu 
| gospodarczem Eno wW przemówieniu swem 
, seharakteryzował na wstępie premjer związek 
(;oachodzący między kryzysem światowym a kry 
zysem gospodarczym w Polsce, wskazując, że 


kryzys światowy odbije się na nas obecnie 


‚silniej, niż kiedykolwiek. 

W związku z powyższym podkreślił pan 
premjer silne powiązanie istniejące pomiędzy 
poszczególnemi warsztatami wytwórczemi, kre- 
dytowemi i handlowemi i współzależność ich 


między sobą, wybiegającą daleko poza granice | 


państw. 

Najlepszym wskaźnikiem takiego powiąza- 
nia, istniejącego między przedsiębiorstwami 
polskiemi a zagranicznemi jest m. in. wysoki 
ndział kapitału zagranicznego w polskich spół- 
kach akcyjnych, który z końcem roku 1930 wy- 
nosił — 44,6 proc. ogółem kapitałów akcyj- 
nych tych spółek i miał przytem tendencję sta- 
łego wzrostu. 

Przy istnienin takiego układu również w 
skali wiatowej, każde zachwianie się jednego 
choćbv z elementów takiego układu wywiera 
wpływ ujemny, a nieraz decydujący ua sytua- 
cję całego powiązania. Mieliśmy na to u nas 
ostatnio charakterystyczne przykłady. 

Jedna z większych firm naszego przemysłu 
włókien niezego unieruchomiła swoje zakłady i 
pozbawiła pracy około 6.000 robotników. Krok 
swój firma ta tłumaczy apadłością firmy za- 
granicznej, z którą pozostawała w stosnnkach 
finansowyck. 

W przemyśle naftowym upadłość jednego 
z francuskich towarzystw finansowych nara- 
ziła na duży wstrząs największy nasz koncern 
naftowy. 

To samo można było zaobserwować i w in- 
nych gałęziach przemysłu, a więc w przemyśle 
gumowym, hutniczym, chemicznym ete. 

Jeśli dodamy do tego — mówił pan pre- 
mjer — bardzo dużą zależność od kapitału 
zagranicznego polskich banków prywatnych, 
te możemy sobie uświadomić dostatecznie jas- 
no ZALEŻNOŚĆ NASZEGO ŻYCIA GOSPO- 
DARCZEGO OD MIĘDZYNARODOWYCH 
OŚRODKÓW DYSPOZYCJI — a więc i mię- 
dzynarodowej sytuacji. Okoliczność ta pozwoli 
nam również zdać sobie sprawę z powikłań 
w jakich odbywa się u nas praca nad uzdro- 
wieniem sytuacji. 

Do powikłań tych, które wynikają z obec- 
nej gospodarczej struktury międzynarodowej, 
należy dodać jeszcze i nasze specyficzne pol- 
skie trudności, jak np. słabszą odporność 
psychiczną naszego społeczeństwa gospodarcze- 
go, lekkomyślność w zaciąganiu zobowiązań, 
niejednokrotnie spotykany wśród jednostek 
WYBUJAŁY EGOIZM KLASOWY i brak ela- 
styczności w dostosowaniu się do warunków u 
grup wyżej położonych na drabinie społecznej. 

Mówiąc o wybujałym egoizmie klasowym — 
podkreślił pan premjer — że ma na myśli wy- 
padki, z któremi w swej krótkiej działalności na 
stanowisku szefa rządu miał możność już się 
spotkać, 

Przedsiębiorca powodowany takim egoizmem, 
prowadzi GOSPODARKĘ RABUNKOWĄ W 
STOSUNKU DO KAJU. Wyprowadza on z 
kraju nadmierne dywidendy, wykazuje mniej- 
sze zyski, przelewając je w postaci różnych 
świadczeń na rzecz własnych nadbudówek za- 
granicą, które specjalnie do tego rodzaju ope- 
racyj powołał, nie tworzy rezerw i kapitałów 
zapasowych, zalega z podatkami i uchyla się 
od wypełnienia innych zobowiązań i świadczeń 
wobec własnego państwa. — Słowem — trzy- 
ma przedsiębiorstwo w takim stanie, przy któ- 
rym nieznaczne nawet załamanie się konjunk- 
tury stawia to Przedsiębiorstwo wobec kata- 
strofy. 

Dalszy ciąg stosunku takiego przedsiębior- 
stwa do państwa jest znany. 

Jest to polityka wymuszania na skarbie 
i gospodarstwie narodowem zwolnień i ulg po- 
datkowych, prolongat i gwarancyj kredyto- 
mych przy jednoczesitem operowaniu groźbą 
zamknięcią zakładów i wyrzucania tysięcy ro- 
bodników na bruk. „To są — oświadczył pan 
premjer — metody, które trudno nazwać ina- 
czej, JAK METODAMI ANTYPAŃSTWO- 
WEMI. Na szczęście są one zjawiskiem 
snoradycznem, 

Charakteryzując w dalszym ciągu sytuację 
gopodarezą, podkreślił pan premjer, jako bu- 
dzący otuchę fakt, że na tle wielkich wstrzą. 
sów życia gospodarczego Świata i mimo wszel- 
kieh trudności, jakie musi pokonywać życie 
gospodarcze Polski — polski organizm gospo- 


darcay wykazuje ZNACZNĄ. STOSUNKOWO 
ODPORNOŚĆ NA CAŁYM SZEREGU OD- 
CINKÓW i że obniżenie się poziomu działał- 
ności gospodarczej nastąpiło u nas w łago- 
dniejszej stosunkowo formie, niż gdzieindziej. 
Następnie przedstawił pan premjer zarzą- 
dzenia i prace rządu w poszczególnych dziedzi- 
nach, zatrzymując się bardziej szczegółowo nad 
Sprawą budownictwa mieszkaniowego i bez- 
robocia. 
RZĄD PRZYSTĄPI DO WIELKIEJ AKCJI 
BUDOWLANEJ. 


W sprawie polityki budowlanej zapowie- 
dział pan premjer wniesienie na sesję sejmową 
projektów ustaw, mających na celu uregulowa- 
nie zasadnicze tej sprawy. 

Nowe projekty przewidują oparcie ruchu 
budowlanego o dochody stałe, podatki celowe. 
Narazie nie można jeszcze przesądzić termiau, 
w którym można będzie uruchomić przewidy- 
wane źródła dochodu. Nowy stan rzeczy wy- 
tworzy podstawy do programowej, obliczonej 
na długą metę akcji budowlanej. 

Rząd stoi na stanowisku, że należy WE- 
DŁUG STAWU GROBLĘ GRODZIĆ. Jeżeli 
nie stać nas w okresie obecnym na odpowie- 
dnią ilość domów murowanych, będziemy bu- 


dowali domy drewniane, będziemy je budowali 
tem bardziej, że posiadamy własne lasy i że 
zbyt na drzewo jest utrudniony. Rząd rozpo- 
czął wspólnie z samorządem akcję popierania 
budownictwa tanich domów drewnianych i dro- 
gą tą chociażby w szezupłych rozmiarach iść 
dalej zamierza. 

Obszerniej omówił dalej pan premjer spra- 
wę bezrobocia, wskazując, że obok prae zasa- 
dniczych, najpilniejszą dziś rzeczą jest zasto- 
sowanie praktycznych, skutecznych Środków, 
któreby zapobiegały wzrostowi bezrobocia i ła- 
godziły jego skutki. 


ZARZĄDZENIA OSZCZĘDNOŚCIOWE 
I REDUKCJA BUDŻETU. 


W dalszym ciągu zobrazował pan premjer 
całokształt zarządzeń oszczędnościowych rzą- 
du, wskazując, jak głęboko sięgnęły one w bud- 
żety wydatków rzeczowych wszystkich resor- 
tów, poczynając od budżetu wojskowego i o- 
światowego. 

Rząd zrobił wszystko, co było w jego mo- 
cy i leżało w zakresie jego uprawnień, ażeby 
obniżyć ciężary społeczne, zredukował wydat- 
ki budżetowe, zmniejszył więc t. zw. koszty 
ogólne kraju. 

W niektórych wypadkach — mówił pan pre- 


Nowy „wyczyn organu Korfantego 
Bezwsłudna depesza 


Ajencja „lskra” podaje: 

Wsław'ona dostatecznie niepohamowa- 
nemi wybrykami katowicka „Polonja” za- 
mieściła w numerze z dn'a 3-go b. m. na- 
stępującą wiadomość: 

Paryż, 2. 7. (tel. wł „Polonji”). 

W kołach zbliżonych do osoby mistrza 
Paderewskiego utrzymuje się uporczywie 
twierdzenie, że główną przyczyną odmowy 
ze strony mistrza w kwestji przyjazdu do 
Polsk’ jest jego głębokie niezadowolenie ze 
stosunków, panujących w Polsce, 

Mistrz Paderewski podczas swej bytno- 
ści w Europie miał możność bliższego zor- 
jentowania się w nastrojach społeczeństwa 
polskiego w stosunku do sanacji i jej urzę- 
dowych przedstawiciel, co pobudziło go do 
odroczenia na czas nieograniczony swego 
przyjazdu do Polski, 

Zwłaszcza sprawa brzeska była tema- 
tem, dłuższych rozmów mistrza z jego oto- 
czen'em. 


X 


Wtym samym numerze zamieszcza „Po- ; 


lonja“ telegramy własne z Warszawy, de- 
zawuujące w sposób jaskrawy tę — oczy- 
wiście, w redakcji siabrykowaną depeszę 
„paryską“. W tych depeszach warszaw- 
skich i nawet w tytule podkreśla „Polonja” 
bardzo groźny stan zdrowia p. Heleny Pa- 
derewskiej, donosząc, iż w nocy zaszła na- 
gła zmiana ta gorsze w stanie jej zdrowia 
przez pęknięcie naczynia krwionośnego w 
mózgu. 


Bezwstydna i sfingowana depesza po- 
dana jest przez „Polonię'' dla jej własnych, 
a zupełnie przejrzystych celów, wbrew te- 
mu, co sam p, Ignacy Paderewski pisze w 
depeszy swojej do Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej TEKSTU TEJ DEPESZY „Po- 
lonja“ NIE PODAJE, zdając sobie sprawę, 
że własne słowa p. Ignacego Paderewskie- 
go obracają w niwecz jej prawdziwie nie- 
cna robotę żerowan:a na cudzem nieszczę- 
ściu osobistem dla zadość uczyn'enia cho- 
robliwej chęci załatwiemia własnych pora- 


| chunków p. Korfantego, 


mjer — obniżyliśmy uposażenia na stanowi- 
skach kierowniczych w  przedsiębiorstwach 
państwowych aż do 50 proc. Obniżyliśmy do- 
tkliwie, bo zgórą o 35 proc. uposażenia urzę- 
dników stolicy. Mocno nadszarpnęliśmy upo- 
sażenia urzędników kresowych, oszczędzamy 
na zasiłkach dla bezrobotnych — mamy więc 
prawo oczekiwać, że stery kierownicze w życiu 
gospodarczem dadzą również przykład oszczę- 
dnego dysponowania groszem. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że w naszej aparaturze go- 
spodarczej ISTNIEJE PRZEROST WYSOKO- 
PŁATNYCH STANOWISK, wspaniałomyśl- 
ność wysokich tantjem i nadmiar różnego TO- 
dzaju synekur. 


Nie: poprzestaliśmy na redukcji uposażeń. 


"Powodowani koniecznością dostosowania roz- 


miarów aparatu administracyjnego do możłi- 
wości budżetowych — redukujemy cały szereg 
urzędów i urzędników, ale mamy prawo ocze- 
kiwać, że i sfery gospodascze zlikwidują swoje 
niepotrzebne instytucje. W dobie obeenej — 
życie gospodarcze winno się koncentrować, g6- 
spalać i scalać, oraz likwidować niepotrzebne 
ogniwa pośredniczące. 


I jeszcze jednego mamy prawo oczekiwać od 
sfer gospodarczych: — NALEŻYTEGO ZRO- 
ZUMIENIA INTERESÓW KRAJU. Pewne 
szczegóły, towarzyszące redukcjom robotników 
w wielkich zakładach przemysłowych — pewne 
szczegóły towarzyszące zatargom w zakładach 
przemysłowych, budzą poważne wątpliwości. 
Większego więc zrozumienia obowiązków wo- 
bec kraju oczekujemy od sfer gospodarczych 
i ze gwej stromy będziemy wyciągali konse- 
kwencje pozy ustosunkowywaniu się do tych 
zakładów, które w tej, czy innej postaci będą 
potrzebowały pomocy państwa, wykraczającej 
poza jego funkcje codzienne. 


Z żelazną konsekwencją będziemy w takieh 
wypadkach stosowali następującą zasadę: DO 
POMOCY WYJĄTKOWEJ MAJĄ PRAWO 
TYLKO CI, KTÓRZY UMIEJĄ ZDCBYĆ SIĘ 
W TYCH WYJĄTKOWO TRUDNYCH CZA- 
SACH NA PODPORZĄDKOWANIE SWEGO 
INTERESU EGOISTYOZNEGO — DOBRU 
OGÓLNEMU. 


Pan premjer zakończył swoje przemówienie 
nawiązaniem do niedawnej przeszłości mówiąć: 


— Żyjące pokolenie zrumciło z siebie pęta 
niewoli, to samo pokolenie odbudowało kraj po 
spustoszeniach wojennych, pokolenie więc to 
pamięta swoje wielkie wysiłki i posiada dosyć 
mocy, ażeby wyjść obromną ręką w walce z 
obecnym kryzysem gospodarczym. 


Trzeba tylko, ażeby tak jak umiało ponieść 
wielkie i święte ofiary w krwawej walce o wol- 
ność — TAK SAMO UMIAŁO PONIEŚĆ I 
PRZENIEŚĆ CIĘŻKIE NIERAZ, LEOZ KO- 
NIECZNE OFIARY DLA UTRZYMANIA I 
UMOCNIENIA PODSTAWOWYCH WARTO- 
ŚCI ŻYCIA GOSPODARCZEGO. Trzeba aby 
ożywiał je, tak jak w niedalekiej przeszłości. 
wspólny i wielki cel — dobro państwa. 


Porozumienie, które wisi na włosku 


francusico-amerylsańskie rokowania © moraforiusa 


Po długich i mozolnych rokowaniach 
porozumienie francusko-niemieckie zostało 
w zasadzie osiąśnięte. Ameryka przyjęła 
francuski punkt widzenia co do konieczno- 
ści wpłacenia przez Niemcy bezwarunko- 
wej transzy do Banku w Bazylei : w komu- 
m'kacie ołicjalnym ukazało się potwierdze- 
nie przez sekretarza Mellona decyzji rządu 
Amerykańskiego. Wszystkie inne kwestje 
miały być omówione i uzśodn one osobno. 


„Petit Parisien“ wyjaśnia że w drodze 
pożyczki międzynarodowej utworzony bę- 
dzie fundusz gwarancyjny. i 

Według „Petit Journal" fundusz ten bẹ- 
dzie dysponował sumą około 30 milj. do- 
larów ` będzie udzielał kredytów państwom 
środkowo-europejskim, ;któreby poniosły 
straty z powodu niemieckiego moratorjum, 
Fundusz zostanie stworzony przez Francję 
lub Anglję. 

Telegram londyńsk'ego korespondenta 
„Berliner Tageblattu* omawia również te 
pogłoski. W Londynie odbyła się konife- 
rencja nocna w tej spraw e pomiędzy Mac 
Donaldem, Hendersonem, Snowdenem i 
Normanem, gubernatorem Banku Anglji. Na 
konferencji uchwalono że sprawa funduszu 
gwarancyjnego ma w tej chwili tylko hipo- 
tetyczne znaczenie i pilniejszem jest na ra- 
zie zwołanie konferencji syśnatarjuszy pla- 
nu Younga. 

Omaw'ając tę ewentualną konferencję 
Jacques Bainville w dzienniku „La Liberte” 
pisze m. in. co następuje: „Niema żadnej 


racji odrzucać dziś tę propozycję, aby jutro 
przyjąć ją bez należytego przygotowania, 


Obowiązkiem naszym jest obecn'e walczyć | 


o uznanie zasady, że dla uratowania dobro- 
bytu świata nie wystarczy ustępować Niem- 
com. Jeżeli niedoma$śamia, na które cierpi 
świat, są natury ekonom cznej i finansowej, 
są one również i natury pol tycznej, Maní- 
iestacje nacjonalizmu niemieckiego, budo- 
wa „Deutschland“, kampanja przeciw trak- 
tatom, wreszcie pakt wiedeński — wszyst- 
ko to są owoce zaburzeń w Europe, nie 
związanych z wycofywaniem kapitałów z 
banków niemieckich. Plan Hoovera pragnie 
ratować Niemcy. Należy jednak przede- 
wszystkiem obronić je przed nimi samymi. 

Pom mo „zasadnicze ego porozumienia“ 
Francji z Ameryką wisi ono nadal na wło- 
sku. Po przeprowadzen.u bowiem dalszych 
telefonicznych i teleśraficznych rozmów 
Mellona z Waszyngtonem, po naradzie Ho- 
overa z Castlem, przesłano Mellonowi do- 
datkbowe instrukcje. Castle wyraził pogląd 
że układ francusko-amerykański nie jest 
dostatecznym. 


CHARAKTERYSTYCZNE ZAJŚCIE, 

We Francji skłonność do ustępstw jest 
minimalna. Pisaliśmy już o wrogiem usto- 
sunkowaniu się części Izby Deputowanych 
do Lavala, zwolennika porozumienia fran- 
cusko-amerykańsk ego. Jaskrawym tego 
przykładem jest nieomal bójka pomiędzy 
premjerem a p. Francklin'em Bou.llon. 

Gdy p. Lava! miał zamiar zamknąć po- 


zag 


siedzenie przystąpił do niego _ Franckllm 
Bouillon i chwycił go za wyłogi surduta. 
Laval energiczn.e uwolnił się i zamie- 
rzył się, ażeby swego przeciwnika uderzyć 
w twarz. W tej chwili rzuci się pomiędzy. 
nich podsekretarz stanu Gaston Gerrard, 
a dwaj inni ministrowie chwycźli poiryto- 


wanego Francklin Bouillona za ręce i wy”; 
prowadzili z sali, Incydent ten odbył się Ę 


wobec stu deputowanych i wywołał zrozu- 
miałe wrażenie. 

Francklin Bou:llon udzielił dz'ennika- 
rzom po tym wypadku następującego wyja- 
śnienia: 

„Chciałem tylko prezydenta itro 
przekonać, ażeby nie odraczał Izby na fer- 
je wakacyjne“. 

Vorwärts notując ten szczegół zaopatru- 
je go w sensacyjny bijący w oczy tytuł: 
Laval vill boxen! Laval chce się boksować! 

Przybycie Stimsona, który wylądował 
w Gibraltarze : udaje się w tej chwili do 
Neapolu przyniesie zapewne nowe, może 
rozstrzygające momenty do konfliatn etu- 
ropejsko-amerykańskieso  pochłaniającego 
obecnie umysły na obu półkulach. 

Zancwne dni najbliższe przyn'osą tak' 
pożądane rozstrzygnięcie w sprawie pro- 
pozycj. Hoovera w pierwszym rzędzie, po- 
tem zaś w ewentualnych staraniach do 


przeprowadzenia istotnegy rozbrojenia, Wo 


tem ostatniem musieliby Niemcy okazać 


najpierw dobrą wolę w dz'edzinie rozbro- s 


jenia moralnego. 
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~ Zakończenie 
„Dni Michkiewiczowshich 
i w Nowosródku 


Ostatnio zakończono w rodzinnem mieście 
Wieszcza „Dni Mickiewiczowskie“ oddaniem 
pod opiekę miastu kopca usypanego przez uz 
czestników wycieczek. Zdjęcie nasze przedsta: 
wia kopiec w dniu zakończenia uroczystości. 
Na szczycie widoczni: ks. biskup Bandurski, 
wojewoda wileński p. Zygmunt Beczkowicz, 
p. Wacław Sieroszewski, p. wicewojewoda God 
łewski, J. M. rektor U. S. B. Januszkiewicz, — 
oraz inni przedstawiciele władz nauki i śztuki. 


„Bądźcie dobrej myśli" 


P, senator Baruch © Polsce 


Senator amerykański p. Baruch — towarzy- 
szący pani Wilson w podróży do Polski, oso- 
bisty przyjaciel zmarłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, udzielił dziennikarzom wy- 
wiadu. 

W wywiadzie tym mi. in. p. Baruch mówiąc 
p sytuacji gospodarczej Polski powiedział: 

„Na tem polu dokonaliście olbrzymiego wy- 

A pkn, Doskonale zdaję sobie sprawę, jak wiel- 
kie trudności przedstawia odbudowa kraju roz- 
dartego na trzy części. „Bądźcie dobrej myśli. 
Wszak wszyscy mamy swoje kłopoty. Każde- 
mu wydaje się, że zagadnienia, z którymi ma 
do czynienia są najtrudniejsze do rozwiązania. 
Cały świat myśli, że Ameryka jest bezdennym 
tymczasem i u nas panuje przesile- 
nie i kryzys gospodarczy." 


` Wyjazd 
Marsz. Pitsudskicćo 
na wypoczynek 
W dniu 3-im bm. Marszałek Józef Pit- 
sudski wyjechał o godz. 9-ej min. 20 po- 
ciągiem osobowym z Dworca Wileńskiego 
z Pikikszek na parotygodniowy wypoczy* 


' Panu Marszałkowi towarzyszy w podró- 
ży adjutant mjr, Busler, 


Dalsze obniżenie 
kosztów kredylu rolniczego 
Niezależnie od wydanych już zarządzeń w 
sprawie obniżenia oprocentowania kredytów 
rolniczych, mają być niezadługo opracowane 
dalsze wnioski, zmierzające w tym samym kie- 
sunku. Opracowany niedawno przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów program polity- 
ki zbożowej przewiduje przeprowadzenie przez 
Instytut Badania Konjunktur i Cen prac ba- 
dawczych nad kosztami kredytu rolniczego i 
opracowanie w tej mierze stosownych wnios- 
ków. 


|= 


Wycieczki amerykaństkc. 


| W. dmiu 6-tym b. m, przybywa do War- 
szawy wycieczka turystyczna amerykań- 
skiego stowarzyszenia „American Rotary 
Tour", żorganizowana przez „Wagons-Lits 
Cook“. Wycieczka ta zabawi w Warsza- 
wię do dn'a 9-$o b. m, — zwiedzając War- 
szawę i okol'ce. ` i 

Wycieczka składa się z 18-tu osób, któ- 
re zamieszkują w Hotelu Europejskim, 

W dniu 22-im lipca również przybędzie 
do Warszawy wycieczka amerykańsk ego 
stowarzyszenia „Amer can Escorted Tour“, 
składająca się z 11-ta osób, która zabawi 

<tu do dnia 24-go b. m., zwiedzając stolicę 
i jej miejscowości okoliczne, 


a 
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Czarna Giełda na wysługach 


Spekulacje delarowe „wzięły w leb“ 


Na stacji międzymiastowej telefonów zano- 
towano ciekawą rozmowę, prowadzoną w ję- 
zyku niemieckim. Rozmawiał Berlin z War- 
szawą. W przekładzie na polski ta krótka roz- 
mowa brzmiała mniej więcej tak: 

Hallo! Hallo! Tu mówi Berlin. Czy to 
Warszawa? Czy to Pan...? Bierzemy każdą 
ilość! Kupować wszędzie, 15 na dzisiaj akcep- 
tujemy! Oczekujemy na jutro trzysta! Depe- 
szować! 

Warszawski rozmówca przyjął te tajemni- 
cze dyspozycje. Krótkie „Abgemacht“ zakoń- 
czyło tę dziwną rozmowę... 

Charakterystyczne są kulisy tej rozmowy. 


Rząd rumuński zaniepokojony działalnością 
powyborczą różnych kierunków 'dywersyjnych, 
które w ostatnim czasie coraz to bardziej po- 
częty wzrastać, przystąpił do opracowania pro- 
jektu ustawy, przy której zastosowaniu można- 
by stłumić wzrastający ruch wywrotowy. 

Przy ministerstwie spraw wewnętrznych 
utworzona została specjalna komisja, która 
zajmie się opracowaniem projektu zarządzeń 
zmierzających do unieszkodliwienia działalno- 
ści czynników wrogich państwu. 

Już obecnie komisja ta przedstawiła sche- 
mat tych zarządzeń, które wciągnięte zostaną 
w ramy ustawy, która według dotychczaso- 
wych danych mieć będzie charakter ustawy 
drakońskiej. Każdy, komu udowodni się przy- 
należność do anarchistycznej organizacji le- 
wego czy prawego kierunku skazany zostanie 
ną więzienie od 6 miesięcy do 3 lat. Członko- 
wie czynni w propagandzie czy też w samej 
organizacji karani będą więzieniem od 1 roku 
|do 5 lat. Aresztowany na gorącym uczynku 


Oto Berlin płacił raty pożyczek amerykańskich 
w dolarach i poszukiwał tej waluty wszędzie, 
gdzie się da. Poszły z Berlina depesze i tele- 
fony po wszystkich krajach ościennych i ze- 
wsząd jest ściągany potrzebny Berlinowi do- 
lar. Czarna giełda stanęła do dyspozycji Ber- 
lina, wyłapując dolary z naszego rynku i stąd 
właśnie chwilowa i zupełnie nieuzasadniona 
zwyżka kursu dolara. 

Owe tajemnicze „piętnaście na dzisiaj ak- 
ceptujemy“ to piętnaście punktów zwyżki, a 
znowu te „trzysta na jutro”, to trzysta tysię- 
cy dolarów, które miały być przesłane do Ber- 
lina. 


Rumunja walczy z amarchją 
w kraju 


Ustawa © echronic porządku i bezpieczeństwa państwa 


t. j. przy rozpowszechnianinu i głoszeniu haseł 
anarchistycznych skazany będzie na 5 do 10 
lat więzienia. 

Ustawa ta, która nazywać się będzie „usta- 
wą o ochronie porządku i bezpieczeństwa pań- 
stwa” zawierać będzie postanowienia, których 
mocą wszelkie organizacje anarchistyczne pra- 
wicowe i lewicowe zostaną rozwiązane. 

Aby postanowienia ustawy były respekto- 
wane zarządza się współudział wojska w ści- 
ganiu winnych: 

Zdaniem pisma „Curentul“ rząd zdąża do 
tego, aby mocą nowej ustawy obwinieni odpo- 
wiadali przed sądem wojskowym. Władze 
wojskowe wyposażone będą w prawo areszto- 
wania wspólnie z władzami policyjnemi wszyst 
kich agitatorów w wypadku, jeżeli przypad- 
kowo czy też w wyniku śledztwa ujawniona 
zostanie organizacja anarchistyczna. 

Projekt ustawy przedłożony zostanie par- 
lamentowi jeszcze w bieżącej sesji. 


Panowie socjaliści z pod znaku C. K. W. 
mają zawsze pełne usta szumnych słów o „So- 
cjaliej sprawiedliwości“, „uczciwości“ i „e- 
tyce“. = 

Zdawaćby się mogło, że u steru partji znaj- 
dują się sami Katonowie, których etyka stoi 
pod każdym względem na najwyższym poz:0- 
mie i którzy odznaczają się wyjątkową bez- 
interesownością, szlachetnością i solidarności: 
w stosunku do kolegów partyjnych.. 

Tymczasem z najbardziej wiarogodnego 
źródła otrzymaliśmy zupełnie pewną wiado- 
mość, że ostatnio wśród „elity“ partyjnej po- 
wstały bardzo poważne fermenty właśnie na 
tle... zbytniego wypasanie się imenerów u 
partyjnego żłobu, — wypasanią się kosztem 
kolegów i przyjaciół politycznych, 

Dowodem i znakomitą ilustracją tego fer- 
mentu jest fakt złożenia przez liczna grupę 
(przeszło 80 osób) działaczy pepesowskich na- 
der charakterystycznego memoriału do CKW. 


mieraja z nędzy 


W memorjale tym autorzy podkreślają fakt 
zajmowania przez pewne osoby kilku nader do- 
brze płatnych posad partyjnych, podczas zly 
szereg zasłużonych i wykwalilikowanych dzia- 
łaczy partyjnych znajduje się bez pracy i w 
jaknajgorszych warunkach materjalnych. 

Memorjał wymienia między innymi pewne- 
go znanego posła, który, niezależnie od djet 
poselskich, pobiera dość wysokie wynagrodze- 
nie w redakcji ,„„Bobotnika”, małżonka zaś jego 
zajmuje płatne stanowisko w administracji te- 
goż pisma. Drugi poseł socjalistyczny, znany 
z wygłoszenia patetycznych „kazań moral- 
nych“, zajmuje jednocześnie aż... cztery po- 
sady partyjne, które łącznie przynoszą mu 
około 3.000 zł. miesięcznego dochodu. 

Przytaczając szereg przykładów tego :0- 
dzaju, grupa interpelantów zapytuje ©. K. W., 
czy członkowie najwyższej instancji partyjnej 
uważają taki stan rzeczy za słuszny i spra- 
więdówy, oraz czy nie należałoby poddać re- 
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„Elita“ duczej się iiusiemi posadami a IOwarzysze przy- 
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Berlina 


Ludzie nieorjentujący się w kulisach czar- 
nej giełdy, tchórzliwi i słabej głowy uważali 
tę spekulację na rozkaz Berlina — za osła- 
bienie nagzego złotego. Zdarzało się nawet, 
że ulegali panice, którą sami wytwarzali, i 
wymieniali złote na dolary. To stwarzało po- 
pyt na dolary. Czarna giełda potrafiła wy- 
zyskać to nagłe zapotrzebowanie i oczywiście 
śrubowała kurs dolara, który nazajutrz ząła- 
mał się i naraził na olbrzymie straty łatwo- 
wiernych. 

Tehórzliwi i bezmyślni panikarze przeko- 
nali się, że padli ofiatą spekulacji-no i włas- 
nej, powiedzmy delikatnie... naiwności. Ber- 
lin się nasycił dolarem i wrócił do właściwego 
kursu, a jego wielbiciele doznali poważnych 
strat. Nie będziemy ich żałowali! Będą mieli 
to na co zasłużyli! 

Ostrzegać wypada wszystkich posiadaczy 
oszczędności, by nie szli na lep spekulacji do- 
łarowej. Złoty jest pieniądzem trwałym, ma 
pokrycie złote i walutowe. 

Obieg pieniężny w Polsce posiada już od 
łat pokrycie znacznie wyższe, niż przewiduje 
statut Banku Polskiego. Dlatego też kurs zło- 
tego polskiego na giełdach zagranicznych nie- 
tylko nie obniżył się, ale nawet nie wykazał 
żadnej tendencji ku zmianie. 
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s Według ostatnich wiadomości z Warszawy 
na zebraniu giełdy walutowo-dewizowej nastą- 
piło dalsze odprężenie wywołane spadkiem kur- 
su banknotów dolarowych. Zaobserwowano da- 
leko idącą powściągliwość w zakupach dola- 
rów w przewidywaniu dalszej zniżki. Bank 
Polski sprzedaje każdą żądaną ilość bankno- 
tów bez ograniczenia. g 

Sfery giełdowe przypuszczają, że od po- 
niedziałku przyszłego tygodnia Bank Polski 
będzie płacił za banknoty dolarowe nie wyżej 
kursu 8.95. 

W obrotach pozagiełdowych kurs dolarów 
utrzymuje się na poziomie kursu oficjalnego, 
a mianowicie 9.08, w zaofiarowaniu. 

Sfery giełdowe twierdzą, że dolary, które 
były nabywane na spekulacje, wrócą z: powro- 
tem do kas bankowych z wielką stratą dla 
spekulantów. Ci eo nabywali w ub. piątek 
dolary po kursie wyższym, już w sobotę potra- 
cili po kilka punktów na dolarze. 
po iaaa 
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Ponad 2 miij. ociemnia 
iych na calym świecie 

Według danych, zebranych przez jednego 
z lekarzy angielskich, ogólna liczba niewido- 
mych na całym świecie wynosi 2.390.000 osób. 
Statystyka prównawcza liczby ociemniałych w 
poszczególnych krajach wykazuje bardze znacz 
ne różnice. 

Najkorzystniej przedstawia się sytuacja w 
Belgji, gdzie na 100 tysięcy mieszkańców przy- 
pada 44 niewidomych. W Niemczech stosunek 
ton wyraża się liczbą 61 niewidomych na 100 
tysięcy mieszkańców, w Ameryce 62, we Fran- 
cji 71, w Anglji 73, w Polsce około 100, naj- 
gorzej natomiast w Egipcie, gdzie na 100 tys. 
mieszkańców przypada 1.325 niewidomych. 
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wizji obeenego podziału płatnych stanowisk 
partyjnych. 

I tu właśnie następuje moment najbardziej 
pikantny: — €. K. W. bowiem, zaskoczony 
owym memorjałem, nie potrafił zdobyć się na 
nie innego, jak na odpowiedź humorystycznie- 
biurokratyczną, że omawiany memọrjał, jako 
złożony wp-ost do C. K. W. z pominięciem O. 
K. R., uznany został przez gremjum „Kato- 
nów“ z C. K. W. za... „nieistniejący“, 

A że memorjał podpisali właśnie prawie 
wyłącznie członkowie O. K. R., przeto stworvł 
się więc niewykły i wysoce komiczny oraz kom- 
promitujący władze partyjne wypadek, gdzie 
gremjum O. K. R. ma wydawać sąd i opinię 
o memorjale podpisanym przez swych włas- 
nych członków, a... „nieistniejącym“ dla 


C.K. W. 
Oto ilustracja gangreny, toczącej: sławetny 
zespół ludzi z pod znaku party Juego. LĄ 
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Gcmjusz często chadza w parze z milczeniem 


Większość wielkich ludzi wszystkich cza- 
sów miała wybitną skłonność do milczenia. Od 
ezasów Juljusza Cezara, który był najwięk- 
szym milezkiem swojej epoki, przeważnie tak 
bywa, że genjalni, lub wogóle wysoce warto- 
Ściowi ludzie nie są skłonni do marnotrawie- 
nia swych słów. Oczywista nie należy uważać 
tego za zasadę, gdyż zdarzają się często ludzie 
genjalni, skłonni do wielkiej rozmowności, a 
nawet gadatliwości. 


Z pomiędzy wielkich wodzów zasługuje tu- 
taj na uwagę przedewszystkiem Napoleon, któ- 
ry mówił tylko tyle, ile musiał. Książę Wel- 
fington znany był ze swej mrukliwości, a lord 
Kitchener zachowywał zawsze milczenie 
Sfinksa... 


Sławny lord Palmerston, jeden z najwybit- 
niejszych polityków angielskich milczał jak 
ryba. Disraeli był tylko wtedy wymowny, gdy 
wybuchał w parlamencie... Jeden z najwięk- 
szych nezonych świata Newton mówił tylko 
wtedy, gdy odpowiadał na zadame mu pytanie. 


/Leibniz był również bardzo powściągliwy, a 


Galwani spędzał długie dni, nie wymówiwszy 
ani zgłoski. Sławny uczony francuski Ampère 


mówił tak rzadko, że służący jego zwracał 


uwagę, gdy to nastąpiło... 

Literaci są więcej wymowni, ale i oni czę- 
sto umieją i lubią milczeć. Typowym takim 
milezkiem był Honorjusz Balzac, który po 
okresach rozmowności popadał w kilkumie- 
sięczne okresy znpełnego milczenia. Znanym 
milezkiem był również "Tołstoj, mimo całej 
swej życzliwości dla ludzi świata. 


Umowa maižeńska 
z epoki 
cesarza Augusta 


Kontrakt małżeński z epoki cesarza rzym- 
skiego Augusta odnaleziony w Aleksandrji 
brzmi: „Izydora i Dionizios wstępują w zwią- 
zek małżeński: Dionizios otrzymuje od ro- 
dziny Izydory jako wiano: suknie w cenie stu 
drachm srebrnych, dwanaście par złotych za- 
uszwic, sześćdziesiąt drachm w srebrze. Dio- 
nysios obowiązuje się utrzymać Izydorę, ubie- 
rać ją, dobrze ją traktować, opiekować się 
nią, obowiązuje się też nie brać innej niewia- 
sty pod dach swojego domu; Izydora zaś obo- 
wiązuje się nie wydalać się z domu Dioniziosą 
bez jego zgody, ani też utrzymywać stosunki 
z innym mężczyzną, w razie przeciwnym stra- 
ei na mocy wyroku sądu prawo do swego 
wiana. Oboje obowiązują się przedstawić kon- 
trakt Ślubny do zalegalizowania przed hiero- 
thytą (kapłan) w ciagu pięciu dni od daty za- 
powiedzi“, 


Mało mówił Mozart, również powściągliwy 
był Beethoven, a o Szopenie można powiedzieć, 
że milczenie i samotność kochał tak samo, jak 
muzykę. Rossini, Gluck i Haendel byli wiel- 
kimi gadułami, natomiast Wagner uchodził za 
mizantropa, tak mało mówił... 


W ten sposób możnaby wymienić jeszcze 
wiele innych przykładów, świadczących o tem, 
iż wewnętrzne bogactwo ducha idzie zwykle 
w parze ze skłonnością do milczenia. 


Tesłameni na siunntym kamieniu 
i w Rock | 


Po 70 latach pracy odcyirowano napis runiczny 


O 


Już od 70 lat znawcy pisma runicznego ba- | nów i słowian półmocnych, jest niezmiernie 


dają kamień, odnaleziony ongiś w parafji 
Roek (Oestergoetland — Szwecja) i dopiero 
ostatnio udało się uczonym odcyfrować część 
napisu, wyrytego na tym kamieniu. Słynny 
kamień w Roek należy do najciekawszych wy- 
kopalisk pranistorycznych w Szwecji, a napis 
wyryty na nim powstał według zdania uczo- 
nych ponad tysiąc lat temu. Pismo runiczne, 
używane powszechnie przez dawnych germa- 
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„Maipi mecz bokserski“ 


W ogrodzie zoologicznym w S. Louis ( Missuri, Ameryka) odbywają się od niedawna 


„Wielkie zawody sportowe o mistrzostwo świa ta zwierzęcego“. Zdjęcie nasze 


przedstawia 


mecz bokserski, rozegrany między dwoma „ch ampionami" z M. K. S. (Małpi Klub Sportowy) 
Zawodom tym przygląda się gromada młodo cianych widzów, śledząca z zainteresowaniem 


przebieg walki. 


Diuśowieczność roślim 


Ziarna mismozy kiełkują po pięćdziesięciu latach 


Okres trwania życia u ludzi jest stosunkowo 

krótki w porównaniu z życiem niektórych 
zwierząt, jak np. słoni, żółwi i karpi, które 
żyją dwieście a nawet trzysta lat. Ale nieto 
w porównaniu z długowiecznością roślin. Je- 
dno z przyrodniczych pism podaje o tem na- 
stępujące szczegóły : 
, Jodła żyje 300 lat, sosna — 400, sosna gór- 
ska 1000, cis — 3000 lat. Drzewa mirtowe 
dochodzą do 200, niektóre gatunki bluszezów 
do 500 lat. Liście też są stosunkowo odporne 
na bieg czasu. Tak więc, liście bluszezu 
istnieją 2 lata, borówek około 29 miesięcy, 
laurowe — 6 lat. 


Igły niektórych gatunków drzew żywicznych 
utrzymują się na drzewach po kilkadziesiąt 
lat. T jeżeli wiele jest roślin, których istnienie 
obliezają na tygodnie, to znów inne wyróż- 
niają się niezwykłą żywotnością. 

Znane algi-wodorosty przetrwają na zupeł- 
nie wyjałowionej ziemi do 70 lat.. Ziarna nie- 
których gatunków mimozy kiełkują po pięć- 
dziesięciu latach, kiedy wydawać się może, że 
wyschły na kamień. W piramidach znaleziono 
ziarnka pszenicy tak doskonale zachowane, że 
wydobyte na powierzchnię i zasadzone w do- 
niezkach dały plon. 


trudne do odezytania, do czego przyczynia się 
zwłaszcza wietrzenie głazów, na których przed 
wiekami nakreślono znaki runiczne. Nie wiec 
dziwnego, że dla odcyfrowania napisu na ka- 
mieniu w Roek potrzeba było aż 70-ciu lat 
pracy. 

Treść napisu na tym kamieniu jest spowie- 
dzią i niejako testamentem pewnego starca 
imieniem Warin, któremu jeden z wrogów za- 
mordował podstępnie najstarszego syna. Wa- 
rin ubolewa nad śmiercią dziecka i rozpacza, 
iż wiek sędziwy nie pozwala mu na dokonanie 
aktu krwawej zemsty, będącej w owych eza- 
sach obowiązującem choć niepisanem prawem. 
Zemstę swą z konieczności składa starzeć na 


drugiego syna, będącego podówczas małem je- * 
szcze dzieckiem. Ponieważ dziecko nie mo- 


głoby zapamiętać wszystkich „zamawiań'”, 
„cudownych słów” i recept na talizmany prze- 
ciwko wrogom, dlatego właśnie pisze doń oj- 
ciec w przededniu zapowiedzianej śmierci, za- 
grzewa do zemsty, udziela mnóstwo rad, a pod 
adresem zabójcy najstarszego syna pisze sta- 
rzec długie szeregi wyszukanych przekleństw, 
tak charakterystycznych dla ludzi owych 
czasów. Właśnie owe przekleństwa przyczyniły 
tyle trudności przy odczytywaniu pisma ru- 
nicznego. 


10 tysięcy franków 
za warkocz 


Aktorka filmowa, Aurelja Branca, no- 
siła wspaniałe, długie i własne warkocze, 
których wymagały grywane przez nią role. 
Fryzjer, przez omyłkę,, zamiast zaonduło- 
wać włosy, odciął piękne warkocze. Aktor- 
ka uderzyła w lament, a później wytoczyła 
sprawę sądową ifryzjerowi o „zmniejszeńie 
jej zdolności do pracy i zarobku”, Sąd 
przyznał rację p. Branca i zasądził od fry- 
zjera 10.000 franków odszkodowania. Rzecr 
się działa w Paryżu. 


„UŚMIECH BYDGOSZCZY * 


w ogrodzie „Pałlzera*” 
Dziś i codziennie rewja nr. 5 p. t, 


„Goło, lecz wesolo“ 
Udział przyjmuje cały zespół z pp. 
€z. Celinska, K. Hanuszem, 
S. Talario i A. Zabojkkiną 
na czele. Rewja obfituje w przecudne 
pieśni, dużo niefrasobliwego humoru, tańce 
i bajeczne dekoracje. Reżyserował T. 
Wołowski. 
Bilety są do nabycia w księgarni W. P. 
ieryna. Plac Teatralny 3. 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 


ATAK SĘPÓW 


— Onegdaj przysłał po mnie auto, — od- 
rzekł rozpromieniony kapitan Piontek, wiał S07 
bie kieliszek wódki w gardło i, zapalając papie: 
rosa mówił: „wszystko w porządeczku'. Wol- 
lenberg gotów jest przemknąć się gdzieś przez 
zieloną granicę z fotografem i lajbgwardzistą, 
skoro senator go zawezwie. Mamy spotkać się 
raniutko, nie w Lisewie (bo senator nic o tem 
wszystkiem nie wie), lecz w jego leśniczówce 
pomiędzy Schoentalem a Walddorfem. Wollen= 
berg sfotograłuje sobie tam plan mobilizacyjny, 
wręczy mi dwa tysiące dolarów (domagam się 
trzech) i... Ale czy pan doktór ma ów plan moz 
bilizacyjny? 

— Od dosyć dawna już. Więc teraz o to 
chodzi, abyśmy. albo raczej abv p. kapitan po: 
dał do wiadomości senatora, kiedy może nastą: 
pić jego spotkanie z szefem wywiadu niemiec- 
kiego. 

— Tak jest. 

— Czy można mieć pewność, że Wollenberg 
przybędzie sam w swej własnej osobie? 

Tak — myślę. To zbyt ważna sprawa, by 
posługiwać się zastępca i dawać mu do łapy 
tyle dolarów. 

Pojawiły się na stole piwo i kotlety. Pion- 
tek pałaszował co Bóg dał i p. Niegrodzki i ga: 
dał coraz więcej w miarę, jak trunek ożywiał 
jego wnętrzności. A doktór zapadał w zamyż 
ślenie. 

„ — Hm, szkoda że Lautenbach wyślizguje się 
z tej ałery — westchnął. 


— Co u djabła zależy panu doktorowi tak 
bardzo na senatorze?! 

— Więcej zależy mi na tem, by jego przy: 

— I, dał panu kapitanowi znąć, co zamie: 
rzają począć? 
skrzypnić, aniżeli na tem, by wywiad niemiecki 
wywieść w połe. Pan kapitan nie wie, kto jest 
Lautenbach. Codzień w mej robocie przeko» 
nuję się więcej, że to mocarny pan, dzierżący 
w rękach wszystkie nici tajne plebiscytu. Robi 
on wszystko, czego nie odważają się robić teraz 
konsulaty niemieckie, które obawiają się na: 
szego wywiadu. On kieruje całą ogromnie roz: 
ległą i zawiłą akcją zakonspirowanej tutaj Ger- 
manji, on kieruje bojówkami i, gdy on naciśnie 
na guzik, utajony w tapetach, dzieją się różne 
niespodzianki, leje się krew. Gdyby Niemcy 
mieli dostać ten kraj w swe szpony, Lautenbach 
zostałby niewątpliwie naczelnym prezesem. 
Nie — królem! 

— Gdybym ja wiedział wszystko co ten 
gracz robi, byłbym mądrym. 

— Oh! Ma on w panu doktorze, psia krew, 
nielada rywala. 

Nieśrodzki potrząsnął głowa powątpiewa: 
jaco., Nie przywiązywał on wielkiej wagi do 
swego fałszywego planu mobilizacyjnego, są 
dząc, że chociaż komenda niemiecka weźmie go 
za dobrą monetę, plan akcji niemieckiej i akcja 
sama nie ulegną radykalnej zmianie. Natomiast 
Lautenbach nie dawał mu spać. Albowiem 
w świetie poszlak, na jakie ostatnio natrafił, 
senator wyrastał na mocarnego, groźnego poz 
tentata. Przypuszczał, że gdyby poznał wszyst- 
kie arkana jego roboty, wszystkie sprężyny ol- 
brzymiego jego aparatu, położyłby całą sprawę 
niemiecką na Pomorzu jak łan kosą ścięty. Kto 
wie, czy nie dałoby się wtedy nawet zapobiec 
wojnie?.... 

— Panie! — ozwał się w uniesieniu szef 


wywiadu — Niemcy wrzucili w tę wielką grę, 
nie od dzisiaj, setki miljonów, miljard... Wszyste 
ko co powiedziałbym o ich dziesięcioletnich 
krecich zabiegach, o utopionych tu sumach, 
byłoby zamało. Polska nie przeczuwa jak strasz» 
ny, tytaniczny, szatański bój podziemny tóczy 
Się teraz o tą ziemię, o... życie Polski. A Lau 
tenbach, senator polski, ministrów faworyt, gra 
w tem rolę Belzebuba... 

— A pan doktór Boruty! 


— zaśmiał się 
Piontek. 


l 
i 


— Eh, czyż Boruta może imać się za łeb je 


z przepotężnym Belzebubem? —— bąknął w za: 
dumie doktór. 

A Piontek pił dalej. Chwalił sobie Opatrz: 
ność, która podsuwała mu dolary, i myślał tyl- 
ko o tem, kiedy lube te monety spłyną w jego 
głodną, dziurawą kieszeń. 

— Zapomniałem nadmienić — ozwał się, że 
senator Lautenbach zalecił mi, abym pojechał 
do owej leśniczówki, gdzie mam się spotkać 
z Wollenbergiem, i uprzedził o tem i przygoto: 
wał na to starego leśniczego, mówiąc, że zaż 
mierzamy zrobić kilka zdjęć fotograficznych 
z tego sielskiego ustronia w celu reprodukcji 
filmowej. 
| — To możemy uskutecznić już jutro — 
rzekł Niegrodzki, pragnąc zapoznać się z tą 
leśniczówką, a zwłaszcza jej okolicą. 

Zaraz po powrocie z tej wycieczki, Nie- 
grodzki wyleciał na swej awionetce do Torunia 
na ważną jakąś naradę z wojewodą. A skoro 
stanął znów w Grudziądzu, przywołał kilku lu: 
dzi ze straży polskich, czyli bojówek, zgoła niez 
zbędnych. Bez nich żaden wiec polski nie był- 
by przyszedł do skutku, gdyż na parytatywnej, 


tchórzem podszytej policji plebiscytowej nies | 


było można wcale polegać, zwłaszcza, że majoż 
ryzowały ją zawsze bandy niemieckie. 
YĆ (Ciąg dalszy nastąpi). 


A 


| 
|E 


Motto: Szan. Czytelnicy: wybaczcie, że 
w obronie własnej muszę tak ob- 
szernie odpowiadać prasie, którei 
niestety — nie wolno — dać się 
przezemnie przekonać. 


„Co sobotę na „week-end' zaszczyca 
mn.e tutejszy „słowopomorek” mapaściami 
osobistemi. „Brak mu słów” — zapow ada 
na wstępie, a potem krop. raz sto wierszy 
na trzeciej stronie, i dodaje  „zgrzytliwy 
syk” na stronie trzynastej, by mnie „dobić 
bez noża”. » 

A że to się rob. publicznie, że wymien'a 
się stale mnie po nazwisku, a jakże hono- 
rowo (ale bez podpisu własnego), więc 
zmusza mnie tem do odpowiedzi, 

Ustalmy węc najpierw sprawę STRA- 
CHU. W mojem poięciu strachem i tchó- 
rzem podszyty jest ten, kto niema odwagi 
podjąć polemiki pod pełnem nazwiskiem. 

Ja moje artykuły podpisuję, biorę za nie 
sam pełną odpowiedzialność, a tam u was? 
Blady strach aż pszczy, iż kropi się w p'Ś- 
mię raz poraz tylko anonimy. 

A zatem ustalmy drugą sprawę: ODPO- 
WIEDZIALNOŚCI. Gdy zaatakowałem — 
pisząc artykuł pełnem nazwiskiem — p. 
red. Sachę za osobistą napaść na mnie w 
redagowanem przezeń piśmie. ujęło sę za 
mim całe grono redakcyjne, że nie był wów- 
czas w redakcji z powodu choroby w ro- 
dz'nie. 

Gdy pismo przezeń redagowane złośli- 
wie podało w pogardę przy pomocy złośli- 
wie dobrarej podobizny N etschego — Wo- 
dza Narodu, a prezes Zwiążku Legjonistów 
pisemnie spoliczkował redaktora naczelne- 
go tegoż pisma, ten ... na rozpraw e sądo- 
wej tłomaczył się, że wówczas nie był w 
redakcji, a sprawę honoru oddał sądowi. 

Co to wszystko znaczy? Że redaktorów 
prasy „narodowej“ nie stać na osobistą od- 
powiedzialność za to, co piszą. Anonim 
wypisuje obelgi bezkarn e, obrzuca błotem 
uczciwych ludzi, a „nikczemność“, „nieucz- 
ciwość" itd. to już delikatny słownik w pra- 
sie endeckiej. 

I gdy chcieć ukrócć ten rozwydrzony 
bandytyzm pióra, to kogo będziemy pocią- 
gać do odpowiedzialności: Piszczów czy in- 
mych Gwizdalskich? 

Zapłacicie za tych nieboraków „odpo- 
wiedzialnych' sto złotych kary sądowej, i 
uważacie że Wasz honor w porządku. Smu- 

tny przykład red, Majersk'ego w „Pielgrzy- 
mie”, pozostanie nam na długo w pamięci. 

A teraz parę odpowiedz. merytorycz- 
nych: 

Za pismo i jego obelżywe ataki osobiste 
odpowiada nie redaktor odpowiedzialny, 
lecz redaktor naczelny, chyba że autor pod- 
pisany jest pełnem nazwiskiem. „Kurjer 
Poznański“ pozwolł sobie na anonimowe 
obelgi, których pominąć milczeniem nie mo- 
glem. 

„Ale skąd tu ta służalcza obrona ze stro- 
ny anonima w „Słowie Pomorskiem". Na- 
kazali członkowie Rady Nadzorczej z Po- 
zmania? He? 

Lokajskie wysług wanie się w jednym or- 
ganie za obelgi drugiego? Od kiedy to? 
Jakiś chudeusz padł ma twarz wobec „ma- 
jestatu' pana senatora Seydy i aż się za- 
chłysnął pisząc o jego „przeogromnych za- 
sługach' (dosłownie!!), że aż jestem „po- 
mniejszycielem olbrzyma“ (ejże, ejże cze- 
goś nowego się dow edziałem), że jestem 
wobec tego olbrzyma „małem ziarnkiem 
piasku” (mój Boże, raz pow'edziano m: 
prawdę! co z chrześcijańską pokorą przyj- 
muję do wiadomości). i 
> Posłuszny kondotier prasowy z kata- 
rzyńskiej oficyny uważa, pełen nabożeństwa 
dla „przeogromnych zasług olbrzyma z Po- 
znana”, że wszyscy w Polsce muszą wie- 
dzieć, że p. Seyda wyjechał zagranicę, 2 
w czas e jego nieobecności jakś inny „ol- 
brzym” pluje anonimowo jadem i kalumnią. 

Schowany za parawan inny „anonimo- 
wy” bohater „narodowy“ wylewa kubeł 
pomyj w moją stronę, a pomorski „obroń- 
ca“ ż wyższego rozkazu poznańsk ch „nad - 
zorców” pisma, załójwa się bez zachłyśn'ę- 
cia w ten sposób: 

“I kto złożył dowód, że szuka osobi- 
stych zaczepek i napaści?" 


A teraz jeszcze parę słów a propos wy- 
kretów w „Zśrzytliwym syku” (nowa na- 
paść słowopomorka-anonimaj. 

Wywiad „Polski” z L Paderewskim uka- 


zał sę we czwartek, 2 Epca w nr, 179.miary, których nie miał”. 


W piątek, 3 lipca przedrukowaliśmy wy- 
wiad Paderewskiego o „zgodzie, jedności 
i zaufaniu rodaków do siebie" na łamach 
naszych? Wydawnictw. 

Tymczasem w piątek (z datą na 4 Vpca) 


a więc po naszym tawet przedruku wska- 


zań Paderewskiego, ukazuje się artykuł 
„SŁ Pom.” pt. „Obronny front jednośc””, 
nawoływania do zgody i posłuszeństwa”, 

Anonim „słowópomorka” zarzucił mi, że 
w sposób niegodny i nieuczciwy podsu- 
nąłem w maszym artykule jemu „takie za- 


Wniosek jest prosty: albo autor słowo» 
pomorski nie czyta gazet i nie wiedz ał, 
że właśnie pojawił się poprzedniego dnia 
wywiad z Paderewskim, wręcz inne rzuca- 
jący wskazania, n'ż słynny artykuł p. Ry- 
barskiego „O zgodzie”, lub anonima pt, 
„Obronny front jedności”, ` 

Albo też anonim słowopomorski roz- 
myślnie nie zacytował Paderewskiego po- 
glądów na konieczność zgody i jedności 
w narodzie, pon eważ leader endecji (Ry- 
barski) wypowiedział na łamach prasy en- 


104 miljomów zi. ma bezrobocie 
w roku i1930 € 


wystał „Fawsusz Bezrobocia“ = 


Szóste z kolei sprawozdanie z działalności 
„Funduszu Bezrohócia* zaznajamia nas z 
wpływem kryzysu gospodarczego na bezrobocie 
u nas i na stan rynku pracy w r. 1930, oraz 
ciężkiemi warunkami materjalnemi, w jakich 
musiały pracować organy tej instytucji, aby 
zmniejszyć do minimum koszty administra- 
cyjne. 

Ogólna suma bilansowa F. B. za rok 1930 
wynosiła 113.557.216 zł. Wpływy z tytułu 
wkładek zabezpieczeniowych za zatrudnionych 
robotników wyniosły w r. 1930 — 81.964.952 
zł, ustawowa 50-procentowa dopłata Skarbu 
Państwa 15.982.476 zł, pożyczka udzielona 
Funduszowi Bezrobocia przez Bank Gospodar- 
stwa Krajowego i Skarb Państwa 64.612.096 zł. 
it. d. it. d. 

Na zasiłki ustawowe dla bezrobotnych wy- 
dano 104.453.369 zł, na zwrot kosztów insty- 
tnejom zastępczym — 2.829.962 zł, koszty ad- 
ministracyjne wyniosły 5.667.592 zł. i t. d. 
przeciętny zasiłek tygodniowy jednego bezro- 
botnego — 19,09 zł. 


Najmniej wypłacono zasiłków w październiku 
4,383.483 zł., we wrześniu — 4.488.848 zł., w li- 
stopadzie — 5.202.320 zł. i w sierpniu — 
5.273.978 zł ś i 

Przeciętna miesięczna liczba bezrobotnych 
w r. 1930 wynosiła 208.103 osób, liczba bez- 
robotnych pobierających zasiłki ustawowe 
106.425 osób, a ogólna liczha ubezpieczonych 
931.901 osób. Na 100 bezrobotnych oirzymy- 
wało zasiłki 50,9 proc., a na 100 ubezpieczo- 
nych — 17,4 proc. ż 


————— 


deckiej dopiero 17 czerwca br. hasła wprost 
odwrotne, gdy twierdził, że 

„zgoda nie jest cudownem lekarstwem”. 

W tem przypuszczeniu utwierdza nas 
obecnie (mimo zgrzyt! wego syku) ten fakt. 
że autor artykułu 'ronizującego hasła zgo- 
dy głoszone przez Paderewskiego, cytując 
„dosłowne brzm'enie ustępu“ ze swego ar- 
tykułu, pomija milczeniem (z jakąż dziwną 
przewrotnością!) ten ustęp swego własnego 
artykułu: 

„irzeba to wszystko przypomn eć 
dzisiaj, gdy różne wysokie „osob'sto- 
ści“ nawołują nas znowu(!!) do „jedno- 
ści». ; 

Czyż Panie Anonimie — i tu panu 
adres nie jest zupełnie wyraźny?? 

Śmiesz pan twerdzić, że to nie odno- 
siło się do apelu do zgody i jedności — 
w wywiadzie Paderewskiego, któryś zre- 
sztą skrupulatnie wydrukował zaraz w so- 
botę? 

To są wasze prasowe łamańce „narodo- 
wych” linoskoczków. Pokryjomu, za para- 
wanem jesteście bardzo odważni i z tupe- 
tem. Zakłamujec e się jak najęci, zwłaszcza 
gdy wam Poznań każe owiewać kadzidłem 
swych „olbrzymów“. 

Na serjo was traktować tak długo je- 
dnak nie będziemy, póki nie przestaniecie 
tchórzyć *. po nazwisku, odważnie, z pod- 
niesioną przyłbicą nie staniecie do walki 
ideowej, a nie do brutalnej młocki obel- 
gami i kalumniam. 

Pieskie kąsanie po łydkach, to nie pu- 
blcystyka, to robota kondotjerów, w po* 
cie czoła strzelających z za płota, 

I wy macie prawo mówić o godności w 
walce? Wy, anonimy? 

Dr. B. 


W roczmicę 


Uroczystości w Działdowie i Uzdowie 


W roku bieżącym rocznicę Grunwaldu Obóz 
Mocarstwowy obchodzić będzie szczególnie uro 
czyście. Prócz uroczystości lokalnych, zorga- 
nizowany będzie na Pomorzu obchód główny. 

Na obchód ten złoży się bieg sztafet rowe- 


Najcięższym był dla Fundusza Bezrobocia | rowych szlakiem pochodu na Grunwald wojsk 
miesiąc marzec, który pochłonął na zasiłki | Jagiełły, oraz jednodniowy zlot oddziałów Le- 
16.565.343 zł., następnie luty — 13.535.205 zł, | gji Mocarstwowej i związku drużyn ludowych 
kwiecień — 12.799.903 zł., maj — 10.374.288 zł. | Mocarstwowej Polski w Uzdowie pow. dział- 


Z teki karyśańurzysty 


- Propaganda niemiecka. 


Uchwała, jaką powzięły organizacje 
urzędnicze, kładzie kres poduszczeniom 
n eodpowiedzialnych żywiołów, które par- 


ły do akcji strajkowej, — a zarazem uchwa- | 
ła ta dowodzi, że ogół urzędniczy zamierza. 


swe postulaty real.zować w ramach Ścisłej 
lojalności, 

Społeczeństwo przyjmie tę w adomość z 
wielką satysfakcją. 

Właściwie uchwała taka nie stanow 
niespodzianek, Pomysł  nozpętania akcji 
strajkowej wśród pracowników państwo- 
wych wyięgnąć s.ę mógł tylko w atmosfe- 
rze nienawiści partyjnej. Sugestja, jakoby 
dola urzędnicza mogła ulec popraw e wte- 
dy, gdyby aparat państwowy został zde- 
montowany i unieruchomiony, przyjąć się 
mogła tylko chyba wśród opozycjonistów. 

Na szczęście do tego wogóle nie doszło. 
Nie trzeba było praktyczn.e udowadniać, 
że próby wywrotowe nie znajdują aproba- 


rawa złym 


O0ś6ł urzędniczy odrzucił 


dowskiego, jako miejscu położonem najbliżej 
pola bitwy pod Grunwaldem. 

Zlot ten połączony będzie z zawodami spor- 
towemi i manewrami przysposobienia wojsko- 
wego. Jako termin obchodu wybrano 10, 11 
i 12-ty lipca r. b. 

W piątek; dnia 10-go lipca rano przybędą 
do Warszawy sztafety, które w godzinach po- 
łudniowych przemaszerują przez miasto do 
Belwederu, a po południu wyruszą do Płocka. 
W sobotę, dnia 11-go lipca po mszy polowej 
drużyny wyruszą z Płocka w dalszą drogę, 
którą zakończą w Działdowie w godzinach wie- 
ezornych. Również wieczorem tego dnia przy- 
będą do: Działdowa drużyny Legji Mocarstwo- 
wej, jadące koleją. 

Główne uroczystości odbędą się w niedzielę, 
dnia 12-go b. m. najpierw w Działdowie, a na- 
stępnie w Uzdowie, gdzie przemaszerują 
uczestnicy zlotu. 


PRRNEEG JE PASE YTEGO "ĘĄ YE REKE) 


Obniżki płac urzędmi- 
czych w EŻEREMRURMNZE 

Rząd rumuński przygotowuje projekt usta» 
wy, której mocą obniżone mają być pensje ue 
rzędników nawet do 50 proc. Ustawa ta ma 
wejść w życie już we wrześniu rb. Wśród ue 
rzędników państwowych panuje ogromne 
wzburzenie. Związki zawodowe urzędników o- 
świadczają, że rozpoczną strajk z chwilą wej- 
ścia w życie tak dtakońskiej ustawy. 


c 


tarci organizacyj urzędniczych doszli do 
przekonania o niemożliwości realizacj. ha- 
seł strajkowych, wycofali się z tak'ej „ak- 
cji", a walkę o swe postulaty skierowali na 
legalne tory. 

Niemniej przeto ostatn.o namnożyło się 
wiele niepożądanego fermentu, który wi- 
nien być czemprędzej złkw.dowany. Na- 
stroje panikarskie, rozsiewane w kraju, a 
docierające również « do niższych sfer 
urzędniczych — nie są zdrowem podłożem 
spokojnej i zrównoważonej pracy, Psy- 
choza jakiej ulega mniej uodporn'ony ma 
fluktację życia gospodarczego element, jest 
poważnym hamulcem, w rozplątaniu trudno- 
ści, z jakiemi muszą walczyć sternicy nawy 
państwowej. 

Jeżeli urzędnik kolejowy czy pocztowy, 
nauczyciel czy funkcjonarjusz sądowy, 
skarbowy i t. d. chcą, aby państwo w jak- 
najkrótszym czasie uporało się z następ- 


| ty ogółu urzędników. Bo sam. reprezen- | stwamć światowego kryzysu i mogło jak- 


„pomusiy” sirajku 


najprędzej przywrócić te świadczenia ma- 
terjalne dla swych urzędników, któremi 
darzyło ich przed kryzysem i w jego po- 
cząikowych fazach — muszą właśnie czuj- 
ną postawą, swą nieuszczuploną mmo 
mniejsze pobory pracą dopomóc do prze- 
trwania ciężkich czasów. 

Ci, którzy pchal. urzędników do akcji 
strajkowej — nietylko byli szaleńcami, ale 
również szkodn kami stanu urzędniczego, 
bo wraz ze stworzeniem chaosu w państwie 
podcięliby egzystencję przyszłą warstwy 
urzędniczej. 

Urzędnik jest nietylko funkcjonarjuszem 
państwowego aparatu, lecz również i wzo- 
rem obywatela, na którego częściej niż na 
inne warstwy są zwrócone oczy społeczeń- 
stwa. 

Od jego postawy, hartu > wytrzymałości 
zależy wiele. M. 


EZ 


NZ ZJ ODZZCLZZZZZOZA 


"wania zjawisk przyrody. 


Jeszcze został jeden dzień pobytu harcerzy 
pomorskich w Pradze a po nim nas 
stapi odjazd z Pragi wgłąb kraju czeskiego, 
celem tylko zwiedzenia pięknych okolic Mos 
raw i Buera. Pod przewodnictwem miejsco» 
wych turystów odbędzie się obóz wędrowny 
harcerzy który omówię później teraz wracając 
do tematu aktualnego — krótkiego scharaktes 
ryzowania wyników pokazów naszych, na Zlo» 
cie w Pradze. Podam najprzód treść pisma, — 

ręczonego w dniu dzisiejszym przez p. Wierz 
biańskiego członkom Kierownictwa Wyprawy 
z polecenia Posła Rzplitej Polskiej p. dr. Wa? 
clawa Grzybowskiego: 


Harcerki i Harcerze? ; : 

„Zaproszeni przez Braci Skautów Czecho: 
słowackich. przybyliście do Pragi, by na Zło: 
cie Skautów wszystkich narodów Słowiańskich 
wykazać swą sprawność, porównać dorobek 
Waszej Organizacji z dorobkiem Organizacji 
imnych. 

Z całą radością i wdzięcznością dla Was 
stwierdzam, że ciążącemu na Was zadaniu spro 
staliście w zupełności. Potrafiliście wyłącznie 
własnemi siłami wystawić zdrowy swój obóz, 
zachwycić publiczność swemi pokazami. Wys 
kazaliście prawdziwie harcerską postawę dosko 
nała sprawność Waszej Komendy, karność i 
wysoki stan Waszej Organizacji. 

„Dziękuję Wam, bowiem daliście młodzieży 
polskiej na obcym terenie chlubne  śŚwiade: 
stwo. Czuwaj! , 

Poseł Rzplitej Polskiej w Pradze 
(—) W. Grzybowski. 

Wyprawa polska na Zlocie zdała egzamin 
z bardzo dobrym wynikiem o tyle że uczestni: 
cy na czele z rzutką komendą wspólnym wy: 
siłkiem i praca, nadali ton całości Zlotu, a co 
zatem dzie, staliśmy się niejako jego „panami 
ruchu skautowego w czasie od 28 czerwca do 2 
lipca br. w Pradze. Wystawy prac harcerzy pol 
skich na terenie czeskim, ich „goracy“ roze 
klad programowy zajęć codziennych, nocna i 
dzienna mrówcza praca w ziemi (okopywanie 
wież, formowanie klombów. zakładanie prze: 
wódów telefonicznych, kopanie stołów polo: 
wych. zakładanie sieci przez pomorskich ryba: 
ków — Kaszubów, cudne ze śpiewami i poka: 
zami ogniska, a wreszcie przyjęcia ministrów 
zagranicznych, posłów i inn. „grubych ryb“) 
świadczą nie tylko o wytężaniu energji i wy: 
skiłu lecz to wszystko jest wyrazem naszego 
wrodzonego zamiłowania do pracy na ziemi, 
do kształtowania jej nierówności i podpatrys 


W pierwszym słowiańskim Jamboree w Pra 
dze, mieliśmy sposobność pokazu swego wielo 
letniego dorobku i przekonania innych naro: 
dów o tężyznie młodzieży polskiej, Odwiedzi: 
ny tysięcy publiczności naszych obozów, spęż 
dzone chwile przez różnych dostojnych gości, 


POOR POCOO RTECS ZZOZ EAEE OE 


Fabryka fałszywych 
złocówelłc 


W folwarku Piękinowo pod Wilnem władze 
Śledcze wykryły „fabrykę falszywych monet 
jedno i dwu złotowych. Aresztowano podczas 
pracy Jankiela Wildmana, jego syna Abrama 
oraz M. Fieodotowicza. Ustalono że wymienic: 
ni fabrykowal: fałszywe monety i przy poz 
mocy wynajętych chłopców puszczali w obieg 
w okolicznych wsiach i na targach. W czasie 
rewizji znaleziono w mieszkaniu Fieodorowi: 
cza 50 falsyfikatów, zaś u Wildmana w ogroz 
dzie odkopano cały garnek falszywych monet, 


Siareśard 


-— Konierencja Rodzicielska. Onegdaj odby- 
la się konferencja todziców uczniów tut. śim- 
nazjum. Zaznaczyć wypada, że w Starogardzie 
istnieje gimnazjum męskie typu staroklasyczne- 
go, Z fona rodziców  posyłających dzieci do 
rimnazjum wyszła myśl, aby poczynić starania 
« kompetentnych władz, w celu zmiany typu 
dmcasjum na neoklasyczny luh, humanistyczny. 
\ tech kierunkach toczyła się na konferencji 
ba uzo rzeczowa dyskusja Wobec tego jednak 
że w konferencji udział wzięła tylko nieznaczna 
tasc rodziców, postanowiono zwołać powtórną 
konferencję w ciągu kilku dni, na której za- 
Jaang ostateczne uchwały. 

— Lustracja Oddziałów Zw. Strzeleckiego. 
W dniu 28 bm. odbyła się niespodziewana lu- 
stracja oddziałów Strzelca w Bobowie i Grabo- 
wie. Lustracji dokonała komenda powiatowa w 
obecności przewodniczącego Powiatowego Ko- 
miteiu PW i WF p. starosty Kalksteina i pre- 
zesa Zarządu Powiatowego Strzelca ob. Dr. Jo- 
diowskiego. Obydwa lustrowane Oddziały wy- 
kazały, że stoją na odpowiedniej stopie roz- 
woiu oraz * robienia b'wermańo 3 ideowego. 


przekonały nas, że nasza postawa harcerska 
urabia sie po drogach odpowiednich, że nasze 
ideały są ideałami narodowo=państwowemi. — 
Dziś z dumą stwierdzamy fakt, że organizacja 
skautowa w świecie narodów cieszy się opinią 
jak najlepszą walory życiowe młodzieży skau» 
towej są podstawą przyszłego rycerstwa chrzes 
ścijańskiego. Metoda skautowa i imię mówi 
nam, jak mamy żyć i postępować w przyszłos 
ści — usiłujemy żyć w przyrodzie. Przyroda 
jest prosta i uczy nas zdrowej prostoty, w niej 


Wielka mamitestacja 


uczymy się być praktycznymi i honorowymi. 
Angielska nazwa „skaut' powiada nam. że jez 
steśmy harcownikąjmi, jesteśmy przednią stra» 
żą i że mamy dawać baczenie i zbierać infore 
macje. W czasach dawnych harcownicy stawali 
przeciwko nieprzyjacielowi. Dziś stoi przyjae 
ciel przed przyjacielem. Ale zadanie jest jed: 
nakowe, informować się, uważać na siebie i na 
towarzysza. My uznajemy ideały wiecznego 
pokoju i pod tem hasłem widzimy nasze przy: 
| szfe koleje życia harcerskiego. 


piebiscniowa 


Dnia 12 lipca br. jako w rocznicę ple- 
biscytu mazursko - warmijskiego odbę- 
dzie się w Grudziądzu wielka manifesta- 
cja plebiscytowa, na którą organizujące 
tę manifestację Zrzeszenie Rodaków z 
Warmji, Mazur i Ziemi Malborskiej za- 
prasza nietylko Warmjaków, Mazurów 
i Powiślan, osiadłych w Polsce i byłych 
pracowników plebiscytowych lecz rów- 
nież byłych towarzyszy pułku Warmij- 
sko „ Mazurskiego, organizacje społeczne 
kulturalne i sportowe z Pomorza i Poz- 
nańskiego, 

W programie Zjazdu przewidziane 
jest uroczyste nabożeństwo, pochód, — 
przemówienia przedstawicieli władz i or- 
ganizacyj, wspólny obiad itp. Po manife- 
stacji odbędą się roczne obrady członków 
Zrzeszenia Warmjaków i Mazurów nad 


żywotnemi sprawami wszystkich uchodź- 
ców z terenu plebiscytowego i rodaków. 
pozostałych w Prusach Wschodnich. 


W przeddzień zjazdu wieczorem od- 
będzie się narada członków Zarządu Głó. 
wnego Zrzeszenia, Uczestnicy korzysta. 
ją w drodze powrotnej ze zńiżki kólejo. 
wej a na miejscu otrzymują częściowo 
wolne utrzymanie, 

Zrzeszenie uprasza o rychłe zgłasza- 
nie udziału w manifestacji tak osób pry- 
watnych jak związków i towarzystw ce- 
łem ewentualnego wystarania się o po- 
ciągi nadzwyczajne, 

Wszelkich informacyj udziela sekre- 
tarz generalny Zrzeszenia Rodaków z 
Warmji Mazur i Ziemi Malborskiej, — 
Toruń, ul. Mickiewicza 131. 


MUR SIZE E TES A ROKOKA ZOWEBĘ ODC PER OBRÓT EEE 
1450 osób zginelo wsłsurelłkk upałów W Si. Zjednoczonych 


SKC: 


temperatury w Nowym 

ulicznym. Niesłychane upały nawiedziły Stany Zjednoczone Ameryki, iż od roku 1901 nikt 

nie pamięta takich upałów. Temperatura stale podnosi się do 40 stopni. Władze miejskie 
pootwierały hydranty i wodotryski, by ulżyć ludności podczas upałów. 


Przy 40 stopniach 


SZA 


Jorku ludność szuka ratunku w zimnym tuszu 


Požar, pożary... 


Onegdaj spalił się w Niemieckiem Brzoziu 
w pow. lubawskim dom mieszkalny, kryty pa: 
pa, należący do nauczycielki Jarosińskicj zam. 
w Białymstoku. W domu tym zamieszkiwał 
robotnik Chudetowicz Józef, któremu spaliło 
się urządzenie domowe, bielizna itd., warto: 
ści 500—600 zł. Ponieważ urządzenie domowe 
Chuderowicza jak wykazały dochodzenia ubez 
pieczone były na sumę 8.600 zł. oraz z uwagi 
na to, iż Chuderowicz umowę ubezpieczeniową 
zawarł w styczniu br. na tak wysoką sumę, 
trzymając to w tajemnicy przed swem otocze: 
niem, a nawet przed żoną, został on jako poz 
dejrzany o umyślne podpalenie z chęci zysku 
asekuracyjnego przytrzymany i odstawiony do 
sądu grodzkiego w Nowemnmieście. Wartość 
spalonego domu ocenia się na kwotę około 
1500 zł. 

—W nocy z 28 na 20 czerwca około godz. 
24 spalił się na szkodę Szczepańskiego Walen: 
tego w Warlubiu w pow. świeckim dom miesz- 
kałny, chlew i stodoła. Spalone zabudowania 
ubezpieczone były na sumę 5000 zł. Przyczy: 
ny pożaru dotychczas nie stwierdzono. 

Wczoraj 0 godz. 8 rano wybuchł pożar w 
mieszkaniu Pawłowskiego Władysława w No- 
wem pow. świeckim i to w szafie kuchennej 


Ponieważ pożar ten powstał bezpośrednio po 
wyjściu z mieszkania Pawłowskiego dó miasta, 
Pawłowski został jako podejrzany o umyślne 
podpalenie przytrzymany i odstawiony do dy: 
spozycji sądu grodzkiego w Nowem. Póżat 
ten został wczas stłumiony i powstała strata 
tylko na sumę 50 zł. 


Nocy wczorajszej spalił się na szkodę Zo: 
fji Ryszewskiej w Jedwabnie w pow. toruń: 
skim dom mieszkalny wraz z stajnią (pod je: 
dnym dachem) i urządzenie domowe, bielizna, 

i ubrania, sieczkarnia i drób. Śtratę ocenia się 
ina sumę około 5000 zł. Spalony budyriek 
|ubezpieczony był na sumę 5000 zł., zaś żywy 
ji martwy inwentarz na sumę 3.780 zł. Przy: 
| czyny dotąd policja wyjaśnić nie zdołała. 

1 


Biościerzuma 


— Otwarcie kursów wakacyjnych dla nau: 
czycieli. Dnia 3 lipca br. odbyło się otwarcie 
| kursu wakacyjnego dla naucz. szkół powszech- 
| nych: grupa przyrodnicza. Dnia 4 lipca — 
otwarcie kursu pedagogicznego. Liczba uczest- 
ników w obu kursach około 100 osób z różnych 
cześci całej Polski. 


Ę znajdującetni się tam papierami, — 


INA | 


. Zjazd przedstawicieli | j 
samorządu powiałow. ( 
W ubiegły czwartek odbył się w Choi- || 
nicach zjazd przedstawicieli samorządu | 

powiatowego naszego Województwa, — | 

zwołany przez Związek Powiatów, | 
Obradóm przewodniczył prezes Związ. | 

ku p. starosta Ossowski z Chełmna. cp 


" il 
Głównym punktem obrad zjazdu była iy 
kwestja administracji dróg, Referat ma I y 
ten temat: wygłosił członek Zarządu Zw. i 
Powiatów naszego Województwa p, sta- p | 
rosta Niepokulczycki ż Grudziądza. — 
Zgodnie z wnioskiem referenta zjazd wy- | f 
powiedział się jednomyślnie za „jednoto- Pa 
rową“ administracją drogową w ręku sa- r 
morządu powiatowego. - yć 
MI + i a 
Na 
Tragiczna śmierć s 
peliciania ye 
W piątek przedpołudniem utonął w jezi +- VM 
rze wądzyńskim( pow. brodnieki) posterme' | i 
kowy policji z Jabłonowa Jan Śliwka, który at 
przyjechał do Wądzyna odwiedzić swego syna: Pip 
harcerza, stacjonującego tam wraz ze swą drus i 
żyną. Po nocy spędzonej w obozie harcerskim 
śp. Śliwka poszedł się wykąpać do jeziora. — (po 
Widać po wejściu do wody dostał ataku apos 
plektycznego, gdyż natychmiast upadł na dno „M 
i utonął, mimo wysiłków mistrza rzeźnickiego ję 
Duszyńskiego, który starał się wyratować to: (it 
nącego. MO 
Rozpacz rodziny tragicznie zmarłego jest Bi 
straszna, a i ludność Jabłónowa odczuła ją jaa 
serdecznie, gdy. śp. Zmarły cieszył się zasłue gli 
żonym szacunkiem. gi 
git 
Rudak (M 
— Czyn godny uznania. W związku z nos. _ A 
tatką umieszczoną w Dniu Pomorskim Zarząd ra 
Związku Strzeleckiego w Rudaku otrzymał od pa 
p. Romana Kwiatkowskiego, naczelnika Wydz. 7 
M. S. Wewn. przy Komisarjacie Generalnym M 
w Gdańsku 10 gul. gd. na urządzenie świetlicy w 
dla Związku Strzeleckiego. hip 
Za tak godny czyn zrozumienia obywatele Im 
skiego, Zarząd Związku Strzeleckiego składa pi 
p. Kwiatkowskiemu Naczeln. Wydz. M. Spr. R 
Wewn. serdeczne podziękowanie. i 
Oby czyn ten znalazł jaknajwięcej naśla: | 
dowców. pra 
. „Ar 
" cu 
Jabłonowo Pomorskie "R 
— Z życia BBWR. Dnia 30 czerwca o godz. 
16 w Hotelu Dworcowym odbyło się organira- A. 
cyjne zebranie Koła Obwodowego B. B. W. R. | 
Zebranie zagaił p. Hoffmann, wiceprezes M 
miejscowego Koła Bloku, poczem pod przewo- e 
dnictwem p. Sarnowskiego odbywały się dalsze ' 
obrady. Na temat „Cele i zadania BBWR" prze. ($ 
mawiał p. prof. Zontek z Brodnicy. Następnie! a 
dokonano wyboru zarządu Koła Obwodowego W 
(przy udziale delegatów z miejscowości: Buko. i 
wiec, Budziszewo, Jaguszewice, Płowęż, Pło- | 
wążek, Nowawieś, Adamowo, Szczepanki, Buk A 
Goralski, Kamień, Jabłonowo-Zamek i Piecewo) i 
w następującym składzie: Sarnawski — prezes, i 
Barański -- wiceprezes, Qbrębski —— sekretarzí M 
Cieszyński — skarbnik. Kierownictwo sekcją i 
prelegentów, do której zapisało się 15 człon- (M 
ków (ze sfer nauczycielskich) objął p, Hoffmann | 
rektor szkoły. Na czele miejscowego Koła 1 


BBWR stoi Zarząd w osobach: dyr. „Rolnika“ 1 
Pracki — prezes, Hoffmann — sekretarz, Ra- 3 
dzanowski — skarbnik. Liczny udział repre- | E 
zrentantów Jabłonowa i okolicy w zebraniu i 
świadczy dobitnie, że idea ofiarnej i niezmor- E 
dowanej służby dla Państwa pod przewodnic- 
twem Marszałka Piłsudskiego święci swoje 
triumfy, że ogarnia coraz większe kręgi oby- 
wateli, uznających za najwyższe dobro — in- | 
teresy Państwa Polskiego. 


— Strzelec w Płowężku i Nowejwsi, Pow- 
stały w naszych wioskach Oddziały Zw. Strze- | 
ieckiego. W Płowężku liczba członków wy- | 
nosi 24 a w Nowejwsi 35. Oddziałow: w Nowej- 
wsi oddaje do dyspozycji dzierżawca majatku 
p. Kozłowski wyposażoną w stoły i ław* świe- | 
tlicę, za co strzelcy i strzelczynie składaj” p. | 
Kozłowskiemu serdeczne podziękowanie. Pre- 
zesem Oddziału jęst ob. Dembiński, res wych. 
obyw. Kiżewski, komendantem ob. Klause, ~ 
sekrelarz ob. Piechowski, skarbnik ob. Ostrow- 
ski Br. Oddział nasz wizytował 25 czerwca 
pów. ref. wych. ob. Obrębski, który wygłosił 
referat na temat „Historja i ideologja Związku 
Strzeleckiego”. Gromkiemi okrzykami na cześć 
twórcy Związku Strzeleckiego Marszałka J, 
Piłsudskiego pod którego przewodem wszyscy f 
Strzelcy pragną służyć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej, bronić Jej granic, ugruntowywać Jej 
niepodległy mocarstwowy byt zakończone 
zbiórką. 


wtorek BYDGOSZCZ 
7 «alendarzyk rzym.=kat. 
lipca Poniedziałek Izajasza 
LA Wtorek Pulcherii 
. BYDGOSZCZ. 

Od dnia do 12 lipca b. r. włącznie dyżurują: 
Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 6, 
tel. 50; Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa Tt, 
tel. 301. ; 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś w poniedziałek po raz ostatni operetka 
Yarncy'a „Wrzech Muszkieterów”. 


Teatr Rewji — „Uśmiech Bydgoszczy: * 
wystawia w dalszym ciągu nową rewję p. t. „Go- 
ło lecz wesoło. z udziałem całego zespołu, na 
czele z K, Hanuszem i 8. Talarico. 

Jednocześnie Dyrekcja Teatru podaje do łas. 
kawej wiadomości organizacjom zawodowym P. P. 
urzędnikom państwowym i komunalnym, że wy- 
daje się bilety kredytowane w sekretarjacie Tea- 
tru od godz. 16-tej do 18-tej, ki 


Repertuar kin. 

Corso: wyświetla doskonały 
program pt. „Legjon Walecznych” 
Ken Maynarda oraz drugi film „Władca prze: 
stworzyć — razem 18 aktów. 

Kristal: wprowadziło na ekran pierwszy 
film dźwiękowy polskozfrancuskiej produkcji 
pt. „Wielka gra”. W rolach głównych Albert 
Prejean, Rudolf Kleinrogge, Gina Manes, Sam: 
borski, Różycki i Krzewiński. Obraz ten wyż 
rywa się na jedno z czołowych miejsc w bież 
sezonie. Nadprogram dźwiękowy. 

Nowości: wprowadziło pełen niezwykłego uro 
ku film p. t. „Vendetta“ w rolach głównych Hans 
Mierendorf i Bernard Goetzke. Film ten jest naj 
większą światową sensacją dnia. 

Marysieńka: wystawia wspaniały obraz p. t 
„Pod pręgierzem hańby'* reżyserji słynnego 
Wiktora Fleminga z czarującą Vilmą Banky 
Nadprogram komedja p. t. „Kobieta z biczem'* 


Z miasta 


— Osobiste. W dniu 4 b. m. odbył 
się ślub p. Heleny Stefanji Grzelanki, 
córki assesota Kolei Dyrekcji Gdań: 
skiej, zamieszkałej w Bydgoszczy z p. 
Stanisławem Wiktorem Bukowskim, 
zam. w Warszawie. 

Młodej parze życzymy szczęścia na 
nowej drodze życia. 

Redakcja i Administracja 

— Osobiste. Sędzia grodzki w Bydgoszczy 
i major P. W. w rezerwie p. Jan Demkow uzy: 
skał na wszechnicy Jagiellońskiej w Krako: 
wie dyplom doktora praw. 

— Gimnazjum Żeńskie T, N. $, W, ul. Ku- 
jawska Nr. 126, przyjmuje zapisy do klas gim- 
nazjalnych (I—V) i koedukacyjnych klas Szko- 
ły Przygotowawczej (I—IV) codziennie od 
godz. 10—1-ej. 

— Niewolno omijać obowiazujących prze: 
pisów. W ubiegły piątek wieczorem związek 
kupców miejscowych oraz przedstawiciele 

* przemysłu nadnoteckiego zwołali do sali Rez 
sursy Kupieckiej zebranie sfer zainteresowa: 
nych celem zastanowienia się nad obecnem 
położeniem gospodarczem. Władze  policyj: 
ne, których nie uwiadomiono wcale o mają: 
cem się odbyć zebraniu, zamknęły kordonem 
posterunkowych wejście do Resursy Kupiec: 
kiej uniemożliwiając w ten sposób dojście do 
skutku zebrania. Krok władz policyjnych zda: 
niem naszem był zupełnie racjonalny, gdyż nie 
poto istnieją przepisy, by je obchodzić lub 
lekceważyć. 

— Ofiary obowiązku. Onegdaj w zakładach 
uzbrojenia na Ossowej Górze wydarzyła się 
eksplozja prochu, która pociągnęła za sobą 
dwie ofiary. W czasie sortowania pocisków 
artyleryjskich nastąpiło z nieustalonych dotych 
czas przyczyn samoczynne zapalenic się pro: 
chu, który wśród detonacji eksplozyjnej wy: 
buchnął płomieniami kilkumetrowej wysoko» 
ści, Znajdujący się w pobliżu miejsca wypad- 
ku dwaj robotnicy Kazimierz Białecki i Michał 
Kulisz zam. w Bydgoszczy odnieśli ciężkie po» 
parzenia. W stanie groźnym obu poparzonych 
odwieziono do szpitala. 

— Znak czasu. Onegdaj popołudniu ul. 
Gdańska była widownią smutnej sceny. Przez 
chodzący tą ulicą niej. Józef Kaldan zachwiaw 

- szy się nagłe, runął zemdlony na ziemię. Choz 
rego przewieziono do lecznicy miejskiej, gdzie 
udzielono mu pierwszej pomocy, poczem od: 
wieziono go do własnego mieszkania. Powoż 
dem omdlenia było wycieńczenie głodem. Ileż 
to biedy na tym Bożym świecie! 


podwójny 
z udziałem 


— Ostre strzelanie. Dnis 6 i 8 bm. przez 
prowadzać będzie 6! pp. Wielkopolskiej ostre 
strzelanie na strzelnicy bojowej 15 dyw. piech. 
w Jachcicach, Wszystkie drogi w tym kierun= 


WTOREK, DNIA 7 


LIPCA 1931 R. 


Z mig f: 


zuymarodoweśc furmicju | 


zapaśimicześo 


Ma się już ku końcowi. Naprężenie nerwów 
u atletów i widzów, których dosłownie mrowia- 
całe zalewają ogród resursowy w czasie ostat. 
nich wieczorów zmagań zapaśniczych — ogrom- 
ne. Bo też są to walki nie na żarty! W 
wchodzi tu ambicja, jedna z praprzyczyn, pra- 
motorów ludzkiego wysiłku twórczego. Stawka 
duża — laur zwycięzcy. Pretenduje doń kilka 
zaledwie uajgodniejszych S$ztekker, Garkawienko, 
Pinecki, Martynoff, Jaago — reszta, t. j: około 
15 odpadło. A było wśród nich wiełu silnych, 
technicznie przepysznych atłetów' o nazwiskach 
światowych jak Pooschoff, Stibor, Wajnura, St. 
Mars — ongiś mistrze wzbudzający strach na 
ringach. Nie dotrzymali kroku tuzom i cicha- 
czem ze zranioną godnością sportową odeszli. 
Bo, też przyznać trzeba, iż konkurencja na obes- 
nym bydgoskim turnieju jest nielada, a skład 
osobowy o wiele ciekawszy i sołidniejszy niż na 
ostatnim turnieju światowym w Budapeszcie, w 
którym nie brali udziału ani Garkawienko, ani 
też Pinecki i Jaago. 
resowanie końcowym etapem zmagań rośnie z go- 
dzimy na godzinę, że ekscytacja wśród dosłownie 
tysięcznych rzesz publiczności, przypatrujących 
się obecnie. zawodom dochodzi do punktu kulmi- 
nacyjnego i że przybiera czasami zbyt obcesowo 
namacalną formę, by wspomnieć tylko pożałowa- 


STe 


Nie dziw więc, że zainte- 


Pożegnanie dyrchiora Liceum Handioweso 


Jak donieśliśmy w numerze z dnia 1 bm. | 
opuszcza nasze miasto zasłużony pedagog p. 
dyr. Witold Skalski. 

W związku z tem absolw. Liceum Handl. 
żegnali swego dyrektora bardzo uroczyście. — 
przemówienia wygłosili absolw. pp. Krasowicz 
i Krzyszkowska. 

W odpowiedzi p. dyrektor wzruszony prze 
mówieniami zaznaczył między innemi, że naj- 
większą radość sprawia mu widok b. uczniów 
przy pracy zawodowej. 

Dnia 27 ub. m. przed rozdaniem świadectw 
żegnali swego dyrektora uczniowie Liceum 
Handlowego. 

Przemawiał uczeń I kursu Szwagrzak, kwia: 
ty wręczyła uczenica Podwitska. Deklamacje 
układu Szwagrzaka na cześć dyrcktora wygłoz 
siły ucz. pp. Błaszakówna i Gontarska. Z raz 
mienia grona nauczycielskiego w podniosłych 
słowach przemówił prof. Manasterski, podkre: 
ślając wysiłki dyrektora przy organizacji 
szkoły. 

Aby zachować pamięć o zasłużonym i koz: 
chanym pierwszym dyrektorze, grono nauczy= 
cielskie ufundowało portret, który zawieszono 
w auli. P. dyr. Skalski, widocznie nieprzygo* 
towany na taką uroczystość odpowiedział bar: 
dzo krótko, przyczem! wzruszenie nie pozwoli: 
ło mu wyrazić tego wszystkiego, co chiałby. 


„człowiekiem, który nie może sobie pozwolić na 


nia godne wypadki bombardowania ringu, a ra- 
czej znienawidzonych atletów flaszkami i halba- 
mi. Daje się także zauważyć pęwnego rodzaju 
korelacja nerwowej napiętości. Atleci wychodzą 
na ring już do pewnego stopnia „naładowani' 
nieugiętą wolą zwycięstwa. Biorą się za bary 
ostro przy maksymalnym wysiłku mięśni i woii, 
stosują chwyty bolesne bez pardonu, imają się 
podstępów i podchodzeń. obliczonych jedynie na 
zmiażdżenie przeciwnika. Znika gdzieś brat i 
swat, pozostaje lupus bezwzględny, bezłitosuy. 
To udziela się szybko widowni, która zdaje sc- 
bie sprawę, nietylko wyczuwa ale wprost widzi, 
że nie przelewki. Starczy spojrzeć na twarze 
widzów, powykręcane w pokraczne grymasy, by 
w mig zorjentować się co do stanu zapałności 
widowni zdawałoby się współwalczącej każdym 
fibrem tysięcznych kompleksów nerwowych. Nie 
pozostaje ta zbiorowa nerwowość, 
pięcie z kolei bez wpływu na atletów, którzy 
dopingowani przez swych sympatyków starają 
się nie zawieść pokładanych w nich nadziei. Ws- 
twarza się więc obopólny stan gorączkowy, prze- 
radzający się nie rzadko w sporadyczne kryzysy, 
wypaczające sportowy charakter walk. Jedynym 


masowe ni 


luksus uczestniczenia w ogólnem zdenerwowaniu, 


którego profesją jest zachowanie jaknajdalej 


Wieczorem tego samego dnia profesorowie 
Liceum Handlowego wraz z żonami urządzili w 
hotelu Gastronomja ucztę pożegnalna dla pp. 
dyrektorstwa Skalskich. Przemawiali ks. prof. 
Hanelt i prof. Repke, życząc powodzenia na 
nowej placówce w Wyższej Szkole-  Handloż 
wej w Poznaniu. | 

W miłym nastroju przy pogawędce spędzo 
no czas. Opisanc powyżej uroczystości są dos 
wodem, jak bardzo cenią i kochają ustępujące 
go dyrektora profesorowie i uczn*owie. I rzez 
czywiście, ci, którzy znają dyr. Skalskiego, — 
stwierdzić muszą, że tak zrównoważonego, 0% 
bowiązkowego. dobrego zwierzchnika, który 
nigdy nie dawał poznać różnicy pomiędzy Sso* 
bą i gronem i uważał się raczej za starszego 
kolegę, górującego doświadczeniem życiowem 
i pedagogicznem rzadko spotkać. Młodzież 
liceum zawsze miała wolny wstęp. do niego. à 
rady, płynące z serca, chętnie słuchane, wielu 
uczniów naprowadziły na drogę solidnej pracy. 
Ale nietylko radami doświadczonego człowies 
ka, lecz i staraniami o uzyskanie posad przez 
absolwentów Liceum Handlowego pomagał mło 
dym ludziom, wchodzącym w trudy życia. — 
Dlatego też uznanie i szacunek, a zarazem mis 
łość pójdą za nim na nową placówkę, gdzie bę: 
dzie mógł kontynuować zbożną pracę. 


= safi sądowej 


Jedna z tak często spotykanych tragedyj 
małżeńskich, powodowanych zabójczym szae ; 
łem zazdrości. Ona młoda 22 łetnia skromna i 
cicha, zakochana w mężu po uszy. Mąż rów 
nież młody, 26 letni niemniej w swej żonie za | 
kochany. Początkowe miesiące współżycia mał 
żeńskiego układały się jak baśń z tysiąca i jedz 
nej nocy. I nie dziw — bowiem dorodnych 
małżonków spajał w jedno żywiołowy żar m:= 
łości. : 
Jednak niemasz niezamąconego szczęścia... 
Ubóstwiający swą małżonkę zaczął drżeć o 
przedmiot swej miłości, rojąc w obawie przed 
jego utratą niesamowite wymysły o zdradzie, 
podchodzeniu, oszukiwaniu. Nie pomagały per 
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swazje i zaklecia żony. Nie wskórały niczego 
atesty znajomych i sąsiadów o jej nienagan= 
nem prowadzeniu się. Szał nieuleczalnej choro 
by — zazdrości toczył mózg młodego człowież 
ka, każąc mu śnić opętańcze fata morgana na 
jawie. ś 


ku strzeżone będą przez posterunki własne. 
— Miał dosyć życia. Zam. przy ul. Dwor: į 


cowej 67 Edmund Karwacki wychylił w Tal 
miatze samobójczym flaszkę kwasu solnego. | 
Jeki desperata zwabiły sąsiadów, którzy zaa: | 
larmowali Pogotowie Ratunkowe. Denata prze: | 
wieziono do lecznicy miejskiej, gdzie dzięki | 
uatychmiastowemu  wypompowaniu żołądka 
zdołano Karwackiego przywrócić do życia. —- 
Dotychczas nie zdołano ustalić przyczyn despe | 
rackiego kroku niedoszłego samobójcy. i 
— "Dziś w poniedziałek, dn. 6 b. m. o godz. 
10-tej na placu Piastowskim odbędzie sie sprze- 
daż w drodze licytacji jednego źrebięcia woj- 


skowego. Komendant Garnizonu 


| dywanej przez znajomych tragedji. 


Człowiek sam sobie służy za kata... 


Dwukrotnie sięgał po rewolwer, by odebrać 
sobie życie i dwukrotnie uratowany został 
przez żonę, która dla udowodnienia swej miło 
ści i wyłącznego oddania wysilała się na make 
simum objawów przepełnionego miłością ser 
ca. Po chwiłowych uspokojeniach następowały 
chorobliwe nawroty szału na tle urojonej zdra 
dy. Aż pewnego wieczoru doszło do przewi: 
Wśród 
czterech murów sypialni padł strzał i trafiona 
w_brzuch młoda kobieta osunęła się obficie 
krwią brocząc na podłogę. Zabrano ją do szpie 
tala, gdzie mimo troskliwych zabiegów lekar- 
skich wyzionęłą ducha. Żonobójca, ochłonął, 
zdawając sobie sprawę — niestety za późno — 
z swej tragicznej omyłki. Szczere jego żale, 
męka i pokuta nie wróciły już życia tak mar: 
nie i niewinnie zeszłej ze świata. 

Epilog owej tragedji małżeńskiej rozegrał 


„się onegdaj przed trybunałem karnym, przed 


którym Stefan Gólczewsk*, właściciel restau: 
racji w Szaradowie w pow. szubińskim tłóż 
maczył się z zarzutu zastrzelenia swej żony 
śp. Władysławy Gólczewskiej. 

Nieszczęśliwa postawa podsądnego, jego 
skrucha i żal przekonały w zupełności sąd iż 
ma do czyn*enia z jakże częstym wypadkiem 
wynaturzenia psychicznego na tle zazdrości, to 
też biorąc to jako okoliczność łagodzącą ska: 
zał Gólczewskiego za mimowolne spowodowa 
nie śmierci swej żony przez lekkomyślne i nied 
bałe man* 'pulowanie bronią na 6 miesięcy więź 
zienia. 

Biedna Gólczewska, ale stokroć biedniejs 
szy ostały przy życiu jej mąż z piętnem zabój- 
cy na czole i nie dającemi się już niczem stlu 
mié wyrzutami, sumienia, w diszy. 


posuniętej objektywuości, którego kardynelną 
zaletą powinno być desinteressement w sympa- 
tjach na rzecz tego czy owego atlety i dla któ- 
rego miarodajne są jedynie prawidłowe sploty 
ramion i torsów — jest arbiter, tym razem p. 
Brański „Józef, który funkcje swe spełnia z po- 
dziwu godną stanowczością, konsekwencją, a prze 
dewszystkiem zaś z nadzwyczajnym spokojem. 
W powietrzu krzyżują się setki zjadliwych.do- 
cinków pod adresem sędziego, a tłum potraći 
być złośliwy, nawet inteligenci z przednich krze- 
seł parterowych „szpilkują** arbitra, bo „lepiej“ 
wiedzą albo widzą, walczący atleci, niezadowo- 
leni zawsze z orzeczeń i iuterwencyj sędziego 
nie szezędzą, mu przykrych, niejednokrotnie bo- 
lesnych fizycznie sprzeciwów (tłumaczy ieh 
zresztą. zdenerwowanie, powodowane zacietrze- 
wieniem)... i w takich warunkach sędziować 
dalej ze stoickim spokojem, nie machnąć ma 
wszystko ręką i nie uciec potrafi tylko Brański. 
To też renoma najlepszego i najwytrawniejszego 
z sędziów zapaśniczych, jaką się p. Brański w 
świecie sportowym cieszy, jest zupełnie żasła- 
żoną. Na tem miejscu podkreślamy jeszcze raz 
ciężką, niewdzięczną i odpowiedzialną pracę p. 
Brańskiego, dla której mamy  jaknajżywsze 
uznanie. 

W sobotę wieczorem walka dwóch eyklopów 
Garkawienki i Martynoffa, przyniosła zwyeię- 
stwo pierwszemu, który w 22 min. kontratakiom 


gara. Wałka ciężka z widpezną przewagą ar- 
kawieuki, atlety nieludzko sil . przytem mi- 
mo przysadkowatej i szerokiej uud miarę bw 
dowy ciała bardzo zwinnego, technika pierwszo- 
rzędnego, Ścierającego się fair i elegancko, Gar 
kawienko przewyższał Martynoffa o całą klasę. 
Ciężki miał wieczór Jaago, który w nijaki spo 
sób nie mógł sprostać sile Pineckiego. Ten ostatni, 
dopingowany ustawieznie przez galerję pyta- 
„Leonek — gdzie nelsonek?*, dał się 
wreszcie nakłonić i w 40-tej minucie chwyta 
przeciwnika w swój żelazny, zabójczy nęłson. 
Jaago próbuje początkowo zwyczajem swym szu- 
kać ratunku w linie, nie udaje mu się to jednak, 
gdyż jucha Pinecki mocno trzyma, jeszcze przez 
chwilę mitręży się nad wydobyciem z pułapki. 
w 3-ciej minucie słabnie widocznie, w następnej 
poddaje się. Frenetyczne oklaski i wiwaty do- 
w udziale Pineckiemu, zemdłonego 
Jaaga wynoszą za kulisy. Następnie występują 
na ring mistrz świata Teodor Sztekker i bru- 
talny Niemiec Luppa. Ten ostatni stosuje z miej- 
sca walkę obcesową przy pomocy kułaków, pod- 
stawiań nóg i t. d. Nie przydaje mu się to na 
nie, gdyż Sztekker w 15-tej minucie błyskawiez- 
nym, po mistrzowsku przeprowadzonym souples- 
sem rozciąga na macie brutala. Końcowa walka 
berlińczyka Steinkego z łotyszem Kruminem była 
bezwątpienia jedną z najpiękniejszych w obee- 
nym turnieju. Obaj zapaśnicy o nadzwyczajnej 
rzadko spotykanej technice, nieprawdopodobnoj 
wprost gibkości, ekwilibrystycznie bez mała wy- 
gimnastykowani dali pokaz klasycznie pięknej 
walki. Sytuacje zmieniały się z błyskawiczną 
szybkością. Siły i technika jednakie stwarzały 
równe szanse. Obaj elegancją, spokojem i wy- 
twornością zdobyli z miejsea bezapelacyjnie 
sympatję widowni. W 25-tej minucie udaje się 
Steinkemu przerzutem przez głowę powalić sym- 
patycznego Kruminą. Rozległy się frenetyczne, 
długo niemilknące oklaski pod adresem zwyciez- 
cy Krumin obdarzony kwiata 
mi, dzieli się niemi w uznaniu wysokiej klasy 
kunsztu ze swym partnerem. 


niem: 


stają się 


i zwyciężonego. 


Wczorajszej niedzieli w pierwszej walce 
spotkali się dwaj niemcy Luppo i Steinke, w 
22 min. Luppo walczący w brutalny sposób 
został zdyskwalifikowany i zwycięstwo 
znano Steinkemu. 

Następnie walczyli o eliminację Stekker z 
Jaago, Stekker w nadzwyczajnej formie w 22 
min. położył tylnym pasem swego przeciwnika. 

Z kolei Leon Pinecki bierze się za bary z 
bułgarem Martinoftem. Przewaga Pineckiego 
była widoczna od samego początku. W 20 mim 
Pinecki chwycił bulgara w nelson, kładąc go 
po paru minutach żelaznego uścisku na obie 
łopatki. 3 

W końcu Garkowienko walic) z lotyszem 
którego położył w 12 minucie. 


* * 
o * 


Dziś w poniedziałek dla wyłonienia kandy- 
datów do nagród walczą następujące półfinałowe 
pary. O prawo do pierwszej nagrody walczy aż 
do rezultatu Pinecki z Garkawienkiem. Jaago 
walczy o pierwszeństwo w konkursie z Luppą. 
Martynoft staje do odwetowej walki ze Sztek- 
kerem. Wszystkie walki prowadzone będą aż do 
ostatniego rezultatu. 


z odwrotnego pasa przygwoździł do maty Buł- 


przys 
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Jiasz tygodniowy Dodatek Sportowy f 


Schmeling zdobywa 
ponownie mistrzostwo- 
* świata w borsie 


Londyn. Oczekiwany z ogromnem zaintes 
resowaniem mecz o mistrzostwo świata wszyż 


Motocyklowy zjazd gmiaśdzisty 


w Sotuniue 


Po raz pierwszy odbyt? się w Toruniu moto- 
cyklowy zjazd gwiaździsty, zorganizowany przez 


stkich wag pomiędzy dotychczasowym mistrzem | Toruński Klub Motocyklowy. Zjazd odbył się 


Maxem Zchmelingiem a amerykaninem Young 
Strieblingem zakończył się zwycięstwem 
Śchmelinga. 

Mecz rozegrany został o godz. 4 rano we: 
dług czasu środkowo europejskiego. Olbrzymi 
stadjon bl wypełniony do ostatniego miejsca. 
W pierwszych rundach obaj bokserzy walczą 
bardzo ostrożnie, dopiero w dalszych rundach 
zaznaczyła się coraz bardziej rosnąca przewa: 
ga Sch nelinga. 


W ostatnich rundach przewaga Schmelinga 
była tak miażdżąca, że wynik ostateczny me: 
czu nie ulegał już żadnej wątpliwości. Mimo 
to rutynowany i wytrzymały amerykanin doz 
brnął do ostatniej rundy. Na kilka sekund 
przed zakończeniem meczu Schmeling znokau: 
tował swego przeciwnika. Striebling upadł na 
deski ringu bcz przytomności. Sędziowie przy» 
znali jednomyślnie zwycięstwo Schmelingowi, 

W ten sposób Schmeling utrzymał zaszczyt: 
ny tytuł mistrza świata wszystkich wag. Wy: 
nik ten jest szczególnie bolesny dla Ameryki, 
która utraciła w roku zeszłym poraz pierwszy 
w dziejach boksu tron bokserski na rzecz eu: 
ropejczyka. Ameryka spodziewała się, że w r. 
b. uda się jej odebrać utracony tytuł. Zwy: 
cięstwo Schmelinga przekreśliło jednak te ra: 
chuby. 


i a ia] 


Kauch pobił słoczuysfkie$o 


Warszawa 6. 7. (PA T). Na kortach 
Legji odbył się sensacyjny mecz teniso- 
wy pomiędzy znakomitymi polskimi za. 
wodnikami Romanem Najuchem a mi. 
strzem Polski Ignacym Tłoczyńskim, — 
Mecz ten wypadł niezwykle interesująco 
ze względu na doskonałą formę naszego 
mistrza, Tłoczyński grał bardzo ładnie, 
to też mecz obfitował w wiele momentów 
emocjonujących. Po zaciętej walce zwy- 
ciężył Najuch w czterech setach 6:3, 6:3 


5:6. 6:31738 | 


Ośloszenie 


w Rosochafce. 


> W myśl $ 25 ustawy o wywłaszczeniu nieru- 
chomości z dnia 11 czerwca 1874 r. — zbór ust. 
pr. str. 221 — podaję do publicznej wiadomości, 


2e dnia 20 lipca 1931 r. o godz. 10 zbierze 


Posochatce w powiecie tucholskim przy trasie 
malejowej Bydgoszcz—Gdynia od strony Bydgosz- 
czy Kom:sja dla ustalenia odszkodowania za grun- j 
kolej Bydgoszcz— Gdynia [E]! 
zarządzeniem Pana Wojewody Pomorskiego z dn. 


ty, wywłaszczone pod 


14 maja 1931 r. Nr, IV F 7085, 


W zebraniu mogą wziąć udział zainteresowa- 
ni tak osobiście, jak też przez upeinomocn:onych | = 
swych zastępców. W razie nieobecności stron za- 
unteresowanych odszkodowanie za wywłaszczone 
grunty zostanie ustalone bez udziału tychże stron. 


Nr. A. A. III — 2557, 
Toruń, dnia 26 czerwca i931 r. 


PE  Przewodziczący Komisji: 
= raczak, 


pod protektoratem p. dowódcy O. K. VIII gen. 
Pasławskiego i p. starosty grodzkiego Staniszew- 
skiego. Kierownikiem zjazdu był prezes T. K. M. 
p. A. Hozakowski. Komisję tworzyli p. radea 
Katafias, p. Lewandowski — kapitan sportowy, 
p. Kośmierski — sekretarz, por. Szpinetter — ła- 
wnik i nadkomisarz Kaczorowski. 

Z zgłoszonych uczestników 34 przybyło 32, 
którzy podzieleni zostali na 4 kategorje. 

I nagrodę kategorji A. do 350 em. dla maszyn 
solowych zdobył Władysław Pianowski K. S. Ge- 
danja Gdańsk. 

2-4 — Krajewski Ł. K. M. Łódź. 

1-ą nagrodę kategorji B. ponad 350 em. Ta- 
deusz Kozakowski Pol. K. M. Warszawa. 

2-4 — Andrzej Krzyżanowski Kr. K. M, Kra- 
ków. $ 

1-ą nagrodę kategorji ©. z przyczepkami do 
600 cm. Stefan Pierkielow Bielsko-Bialski K. M. 
Bielsk Ciesz. 

2-a — Edward Zych Bielsko-Bialski K. M. 
Bielsk Ciesz. 

1-a nagrodę kategorji D. z przyczepkami po- 
nad 600 cm. Jędrzej Krauze K. M. Gryf Siedlce. 

2-a — Eugenjusz Strohbach Ł. K. M, Łódź. 


+ 


Nagrodę za najlepszy wyczyn dnia otrzymał 
inż. L. Barliński za przebycie w przepisowym 
czasie na maszynie 250 em. Ariel trasy z Ostrow- 
ca n. Kamienna do Torunia 395 kim. 

Nagrodę puhar dla zespołu KL. S. Gedanja 
Gdańsk, za przebycie łącznie 1865 klm. 

Na specjalne wyróżnienie zasługują uczestni- 
cy z Bielska, którzy na dwóch maszynach prze- 
byli w 24 godzinach łącznie 1164 kim. i przy- 
byli w bardzo dobrej formie. 


Ogółem 32 uczestników przejechało 7883 klm. 


Na mecie Rynek Staromiejski i przy rozdaniu 
nagród obecni byli płk. Kończakowski w zastęp” 
stwie Dowódey O. K. VIII i p. starosta grodzki 
Staniszewski. ` 

Zaznaczyć rależy, że kwatery dla uczestni- 
ków ofiarowało Tow. Krajoznawcze w Toruniu, 
oprowadzał po Toruniu i dawał wyjaśnienie pre- 
zes Tow. Kraj, maj. Leśniewski. 

Mistrzostwo Polski na szosie. 

W dniu 12 lipca odbędzie się po raz pierw: 
szy na Pomorzu Mistrzostwo Kolarskie Polski 
na szosie. Trasa biegnie z Torunia przez Byd- 
gosz — Świecie — Grudziądz — Chełmno — 
Chełmżę — do Torunia i wynosi 186,4 km. Start 
w "Toruniu, prowadzony na Podgórz koło gazo- 
wni, meta na ul. Grudziądzkiej przed ul. Ko- 
Ściuszki. Wyjazd z Torunia o godz. 8 rano. 


$port płumwachi w Sorumiu 


Biedny Kopc'uszku!... 

Inwokacja ta skierowana jest ni mniej 
ni więcej jak do pływactwa toruńskiego, 
które naprawdę śra smutną rolę kopciu- 
szka, boć w takim właśnie położeniu .zna- 
lazł się ten najpiękniejszy ze sportów. N'e 
mówimy o pływakach, bo mając do dys- 
pozycji wspaniale urządzoną pływalnię 
garnizonową, można trenować. Lecz jest 

| odwrotna strona medalu: organizacja pły- 
wactwa. Smutny to raprawdę fakt, że na 
terenie miasta liczącego 60 tys. mieszkań- 
ców n'ema ani jednego Klubu pływackie- 
go. 

Sekcja pływacka T. K, S.-u, przez sze- 
reg lat jedyna placówka, została zlikwi- 
dowana. 

Pływactwo w Toruniu uprawia się dzi- 
ko, bez żadnej organizacji. Taki stan rze- 
czy, trwać dłużej nie może. Utworzenię 
czy to samodzielnego Klubu, czy sekcj: 


o 


przy jednym z istniejących, jest konie- 
cznością. 
Najbardziej powołanym do tego jest 


W.=C. ZA SnG 

Materjału na czynnych członków tej 
sekcji jest dostateczna ilość, Nie można 
pozostawić bez opieki, młodzików rób'ą- 
cych 1:28 na setkę styl, dow. lub 1:33 st. 
klasycznym. Już jeden z takich pływaków 
(Przysiecki) został członkiem A.Z.$. War- 
szawskiego i należy do I. kl, polskiej. 

Niewątpliwie i kierownictwo pływalni 
poszłoby na rękę nowopowstałemu Klubo- 
Wi, 

Trzeba dać możność waszym syrenom i 
trytonom zmierzyć swe siły z fnnymi pły- 
wakam‘, a zrobić to może tylko Klub, 
Również narybek musi mieć opiekę, żeby 
się nie zmarnował. Sezon w pełn:, należy 
się posp'eszyć, śdyż ^ ten rok zostanie 
zmarnowany. Pływacka brać czeka, 


Stolica otrzyma wspaniały 
tor tyżwiaerski 


Rada miejska st. m. Warszawy wyraziła 
swą zgodę na odstąpienie na własność Pol: 
skiemu Związkowi Hokeja na Lodzie i Pol- 
skiemu Związkowi Łyżwiarskiemu terenu przy 
ul. Saskiej, przeznaczonego pod budowę sztu: 
cznego toru łyżwiarskiego na otwartem poż 
wietrzu. 


Dla obydwu związków i zorganizowanej 


przez nie spółdzielni „Sztuczne lodowisko“ 
otrzymanie rozległego terenu o powierzchni 20 
tys. mtr. kw. w świetnym punkcie miasta ozna: 
cza duże ułatwienie przez możliwość wygoż 
dnego słinansowania budowy za pomocą dłu: 


goterminowych pożyczek, opartych © gwaranz 
cję hipoteczną, 

Przed kilku dniami przybył do Warszawy 
z Budapesztu specjalista budowy sztucznych 
torów łyżwiarskich p. Hollerung, twórca dru: 
giego co do wielkości w świecie lodowiska Bu: 
dapesti—Korcsoljazo Egylet w Budapeszcie. — 
P. Hollerung przybył do Warszawy na zapro: 
szenie spółdzielni „Sztuczne lodowisko”, która 
w ten sposób pragnie zapewnić sobie najnow» 
sze zdobycze techniki przy wyborze olbrzye 
mich maszyn chłodniczych i ustalaniu form 
skomplikowanej instalacji. i 


się w 


wale 17: 


korji, 100 kawałków mydła i kasę rejestracyjną. 
IL Urząd Skarbowy podatków í opłat skarbowych: 


(9473 Bydgoszcz-miasto. 


ĘFEEEHREFWSEEEERAGEREWEEFKJ| 


Komisarza Wywłaszczeniowego na Województwo 
„Pomorskie o terminie Komisji Szacunkowej | 


Rreskorwe, i siæikome do żazet. katalośów |m 
i É. m. wykonuje z ryssuni 3 fotośrajii - - — zj | w Lubocianku w powiecie tucholskim przy trasie 


Chtemsigrafja „Omnia Sameorsfticóo lal 
asłeszenia ww adruimisicacji Soru, fzeroża Ii E 


Sata LWODODEBDODOWEROTERE OADDGE w 
Sprzedał pPrzmsona. 


Dnia 6 lipsa 1931 r. o godz. 12-tej przy ul. Pod- i 
sprzedawać się. będzie za gotówkę: urządzenie | mistrzyni Henrjety Chylińe 
EAN A wagę decymalną, 600 puszek różnych wa- | skiej — dawniej Canaman 


Komisarz Wywłaszczeniowy na Woj. Pom. |< sardynek, grzybów i pomidorów, 150 paczek cy-| 


Gryf misirsem 
pomorskiej A-klasy 


Wczoraj na boisku miejskiem w Gru- 
dziądzu rozegrany: został mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo klasy A. Pomorza między to- 
ruńskim Gryfem a gśrudziądzk'm klubem 
PePeGe, zakończony wynikiem 2:1 (2:0) 
na korzyść Gryfu. Zwycięstwo to przesą- 


„dza kwestję mistrzostwa w ten sposób, że 


utrzyma się przy nim Grył. 


Seilonia—SI<E8 29 2:0 (0:0) 

Mecz ten pomiędzy mistrzem i . wicemie 
strzem Pomorza wypad. nadzwyczaj blado i 
nieciekawie. Słaba technika, jeszcze słabsza 
taktyka, szczególnie w T. K. S. złożyły się na 
nudną całość. 

Gra początkowo z przewagą TKS. Nas 
stępnie pole opanowuje Polonia, jednak bez 
wyniku cyfrowego. Wiśniewski I broni roz 
binsonadą. Strzał Kimmla 25 mtr. Pozatem 
nic ciekawego, Po przerwie znów lekka przez 
waga T. K. S. W 16 min. strzał Katlewskiego, 
trafia w słupek, poprawka zaś Vettera idzie 
na aut. W 19 min. Kimmel po przeboju zdo: 
bywa prowadzenie. T. K. S. przestawia graczy, 
jednak to nie pomaga. W 27 min. Lubawy 
strzela na Wiśniewskiego ll, jednak ten po 
złapaniu strzału puszcza piłkę do bramki. — 
Rogów 4:1 dla TKS. Sędzia p Polniaszek dos 
bry. Publiczności mało. 


Kraków göra! 

Poznań, 6. 7, (PAT). Wczoraj w Pozna- 
niu odbyły się zawody piłki nożnej © pu- 
har „Ilustracji Wielkopolskiej" pomiędzy 
reprezentacją Poznania, a reprezentacją 
Krakowa. Zwycięstwo odniosła reprezen- 
tacja krakowska w stosunku 3:2 (0:0). 


Warszawa — £ódź 3:2 
Warszawa 6. 7, (PAT) Rozegrano w 
Warszawie rewanżowy mecz międzymia. 
stowy między drużynę Warszawy i Ło» 
dzi który zakończył się ciężko wywal- 
czonem zwycięstwem Warszawy w sto- 


sunku 3:2 (2:2), 


Finaly turnieju w Wimóledeon 

Londyn. W dniu wczorajszym rozegrane 
zostały w Wimbledon finałowe rozgrywki © 
mistrzostwo Świata. W loży królewskiej obecż 
ny był ks. Jerzy w asyście wielu przedstawi” 
cieli domu królewskiego oraz rządu. 

W finale gry pojedyńczej pań zwyciężyła 
Billy Aussem (Niemcy) bijąc Ja rodaczkę 
Hildę Krawinkel 6:2, 7:5. 


W półfinale gry * podwójnej panów para 
amerykańska Lott i van Ryn odniosła zwycię: 
stwo nad parę angielską PerrysHughes 6:4, 
11:9, 8:6. 


W finale gry pojedyńczej panów. Zwya 
ciężył Wood walkowerem. 3 
zawody płyuwachie 

Zawody pływackie 0 mistrzostwo Szk. 


Pchr. Piech, (Ostrów) rozegrane zostały w pły: 
walni garnizonowćj i dały następujące wyniki: 


50 mtr. dow.: 1) Chyliński 36,8; 2 Kupa 38; 
100- mtr. dow. 1) Chyliński 1:33,4; 2) Kupa 
1:38. Sztafeta 5X50 dow.: 1) Komp. II 3:35. 


Osłoszenie 


Komisarza Wywłaszczeniowego na Województwa 


E Pomorskie o terminie Komisji Szacunkowej 
jaj w Lubocianku, 

jaj Ww MGB § 25 ustawy o wywłaszczeniu nieru 
= chomości z dnia 11 czerwca 1874 r, — zbiór ust 
HA] pr. str 221 — podaję do publicznei wiadomości, 


RSE ANIE 


Zaklad 


Damsko-firawiecki 


został przeniesiony z ul. Pie- 
Pary 14 1. na ul. Cheblmiń: 
| ską 12 Il. Henrjeta Chy: 
lińska mistrzyni. 9491 


że dnia 21 Lpca 1931 r.*o godz, 9,30 zbierze się 


kolejowej Bydsoszcz—Gdyria od strony Bydgo- 
SIR] szczy Komisja dla ustalenia 


odszkodowanta za 


śrunty, wywłaszczone pod kolej Bydgoszcz—(Gdy- 
z nia zarządzeniem Pana Wojewody Pomorskiego z 
dnia 14 maja 1931 r. Nr. IV F 7696, 

W zebraniu mogą wziąć udział zainteresowa- 
ni tak osobiście, jak też przez upełnomocnionych 
swych zastępców, 
„nteresowanych odszkodowanie za wywłaszczone 
śrunly zostanie ustalone bez udziału tychże pe. 
Nr A. A. III — 2556, 

Toruń, dnia 26 czerwca 1931 r. 

Komisarz Wywłaszczeniowy na Woj. Pom. 


W razie nieobecności stron za- 


i Przewodniczący Komisji: 
(—) Łrczak. 


(9474. 


Dr. STANISŁA! 


Durekclor Krajowego Zakładu Psychjatryczneśe w $wieciu 


Pomorski Wojewódzki Związek. Komunalny traci w Zmarłym jednego z najdzielniejszych lekarzy-psychjatrów, który od początku, wskrzesze- 
nia Polski poświęcił całe Swe siły zorganizowaniu powierzonego Mu zakładu i podniesieniu go do obecnego wysokiego poziomu. 


Wysokie zalety charakteru Ś. p. Zmarłego zjednały Mu serca wszystkich, którzy z Nim pracowali, 


Cześć Jego pamięci! 


starym cmentarzu o godzinie 11-tej. 


Świecie, dnia 4 lipca 1934 r. 


W sobotę, dnia 4 lipca 1931r. o godzinie 11.10 zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 


BDEKOÓW SKA 


$. p. 


Eksportacja zwłok z domu żałoby do kościoła poklasztornego odbędzie się w dniu 7 bm, o godzinie 10 rano, złożenie zwłok do grobu na 


STAROSTA KRAJOWY POMORSKI. 


%& 


Durekcja. 


Dźwiękowe Kino 


 SWIATOWID 


Dziś Premjera ! chwila rozsíania“ st ARRY HALMEM i 


PRZETARG PRZYMUSOWY 
W czwartek, dnia 9 lipca 1931 r. o godzinie 13-tej 
sprzedam publicznie w Opokach u p. Biegały za go- 
tówkę najwięcej dającemu: 1 polowiec, 1 jednokonkę, 
1 kosiarkę. 3 9518 
(—) Gajewski, 


egzekutor pow. inowrocławskiego. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 
W czwartek, dnia 9 lipca 1931 r. o godz. 10,30 
sprzedam pnblicznie przez licytację w Stanominie u p. 
Maucha za gotówkę najwięcej dającemu: 1 krowę czar- 
no-bestrą. 9519 
{—) Gajewski, 


egzekutor pow. Inowrocławskiego: 


PRZETARG 


na wywóz iekalji z nieruchomości miasta 
Inowrocławia. 

Na wywóz fekalji z nieruchomości położonych 
ma terenie miasta Inowrocławia ogłasza się niniej- 
szem przetarg, który się odbędzie w piątek, dnia 
17 lipca 1931 r. o godzinie 11-tej przed południem 
w biurze Wydziału V Budowlanego pokój 13-ty. 

Przedsiębiorcy, którzy zechcą brać udział w 
wymienionym przetargu winni złożyć oferty w 
zamkniętej kopercie z napisem: Wywóz iekalji, 
w wspomnianym wyżej biurze do godziny 11-tej 
w dniu 17 lipca br, gdzie również można przej- 
rzeć bliższe warunki, tyczące się wywozu fekaliji. 

Otwarcie ofert nastąp' o sodz, 11,15 tamże. 

Wolny wybór oferenta zastrzega się. 

Inowrocław, dnia 2 Ipea 1931 r. 9520 


MAGISTRAT MIASTA INOWROCŁAWIA: 
Wydział V. Budowlany. 


PRZETARG 


na dzierżawę restauracji i kawiarni, 


W Zdrojowisku w Inowrocławiu jest do wy- 
dzierżawien a z dniem ł styczn'a 1932 roku na 
okres sześcioletni — dom gościnny w parku so- 
lankowym nad stawkiem, obejmujący na parterze 
lokal restauracyjny i kawiarniany z krytemi we- 
randami, otwarty ogródek, przynależnośc: gospo- 
darcze, służbowe i prywatne, że tego na p'e- 
trze 8 pokoi pensjoratowych. Całość jest umeblo- 
wana. Przynależy także zajazd oraz staw parko- 
wy z prawem wydzierżawienia łodzi i ślizgawki. 
Kaucja wina wynosić jednoroczny czynsz dzier= 
żawny. i 

Ewtl, bliższych 'nformacyj udziela w godzi- 
nach służbowych Wydział V. Budowlany Magistra- 
tu m. Irowrocławia. 

Pisemne oferty w kopertach zalakowanych z 
podaniem ceny dzierżawnej, mezbędnych danych 
o osobie oferenta i ewtl. reterencji, należy złożyć 
do dnia 20 lipca 1931 roku godz ny 11-tej w Wy- 
dziale V. Budowlanym Magistratu (gmach ratusza 
pokój 13-ty). 


Zastrzega się wolny wybór oferenta. 


9 
™AGISTRAT MIASTA. INOWROCŁA WIA. 


2 


2 


„A gdy nadejdzie 


Nadnrzośrasn. 


rozkoszny melo + dramat u 


ZNANY i NIEZASTĄPIONY.R 
op Y2 WIEKU 


OWALSKI Wa 
EWYSIRZEGAC:SIE NAŚLADOWNICTW.. 
e.0, PODOBNEM BRZMIENIU OPAKOWANIU: 


PRZETARG PRZYMUSOWY 

Dnia 7 lipca o gozd. 12 u sped. Sadeckiego li- 
cytować będę za gotówkę najwięcej dającemu: 7 pół- 
misków różnych, koszyczek do pieczywa, cukiernicę, 
25 różnych talerzy, sosjerkę, 6 prześcieradeł, kuter 
podróżny, przystawkę pod lustro, lampę wiszącą, al- 
bum malarzy, 2 obrazy, 3 fotele pluszowe, 2 kołdry, 
półmisek porcelanowy, duży, 4 obrazy, kanapę plu- 
szową, stolik pluszowy, biurko, bujak pluszowy, ii ły- 
żeczek do mokki, 4 łyżki do zupy, 2 noże do owoców, 
2 szpice do mięsa, 21 widelcy, 10 łyżek, 11 noży, lu- 
stro ścienne, pijamę męską, 4 szkła do marynatów, 
świnię prośną, dynamomaszynę, akumułator. 
(-—) Janowski, komornik sądowy 


PRZETARG PRZYMUSOWY 

W poniedziałek, dnia 6 lipca 1931 r. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę o godz. 9%; samochód i stół, zbiór- 
ka licytantów w biurze moim przy ul. Nadgórnej 19a. 
Zaś o godz. 10-tej przy ul. Młyńskiej 4: bibljotekę. 
Następnie o godz. ii-tej przy ul. Hallera 51: u p. 
Malinowskiego: dywan, kanapę, stół „obraz, leżankę 
i bieliźniarkę, Zaś o godz. i2-tej przy ul. Chełmiń- 
skiej 48: u p. Rezmera: maszynę do szycia, bieliźniarkę, 
szałę, leżankę, 2 nocne stoliki, zegar, umywalnię, stół 
duży, 3 krzesła i kanapę. O godz, 13-tej przy ul, Cheł- 
mińskiej nr. 65 u p. Kitowskiego: 20 but. soku różnego. 
Zaś o godz. iś-tej przy uł. Chełmińskiej 76: 1 stół 
składowy i 2 regały duże. 

(—) Kowalski, 
komornik sądowy w Grudziądzu. 


PRZETARG PRZYMUSOWY A 
We wtorek, dnia 7 lipca br. o godzinie 1i-tej 
Sprzedawać będę za gotówkę więcej dającemu wię- 
«szą ilość drzewa budulcowego, bali grabowych, de- 
sek miękkich i twardych, skrzynię, 6 motorów elek- 
trycznych, 2 wozy robocze, 2 platiormy, tokarkę, ma- 
szynę do spinania kartonów, 706 kg. talkum, 10 be- 
czek oliwy, 50 dyszli, około 150 kg. podeszew gumo- 
wych. Zbiórka reilektantów przed dworcem towaro- 
wym. O godzinie 14-tej większą ilość materjałów z 
metra, koszule damskie i męskie, swetry męskie i dam- 
skie, pończochy, szelki, ubrania męskie, szale, firany 
sienniki oraz inne krótkie towary. Zbiórka reilektan- 
tów przy ulicy Ogrodowej 23. 
(—) Dobrzański, 
komornik sądowy w Grudziadz t 


Dźwiękowe Kino 


PALACE 


ā b6 wzruszający dramat miłości, zbro: 
„Upraśniona dni i poświęcenia, W rolach gł: 
LORETTA JOUNG i DOUGLAS FAIRBANKS jr, 
Ponadio obfity madprogram- 


Proroczek 
poścdy 


w postaci chłopczyka lub 
dziewczynki, przepowiada 
pogodę 18-—22 godzin mas 
przód przez zmianę koloru 
spodenek lub  fartuszka. 

dy proroczek zabarwi się 
na czerwono będzie mgła, 
deszcz. Gdy zabarwi się 
na fioletowo, pogoda będzie 
zmienna. Gdy zabarwi się 
na modro, będzie sucho, 
pięknie. Proroczka należy 
umieścić na świeżym. pos 
wietrzu i chronić przed 
słońcem. Cena proroczka 
w ramce wynosi 2 zł, z 
przesyłką 2.25 zł. Zamós 
wienia razem z. wpłata pro: 
simy skierować pod adres 
sem: „I. Administracja 
Proroczka Pogody". Zakład 
Misyjay Górna Grupa, pod: 
Grudziądzem, P. K. O; 
205,913. 


E ZWETORĄ 


LICYTACJA PRZYMUSOWA 

Dnia 7 lipca o 9 sprzedaje przy Żeglarskiej 30 
przymusowem przetargiem za gotówkę: pulpit kaso- 
wy, urządzenie składowe; o 10 Szczytna 8: urządzenie 
składowe, naczynia i sprzęty piekarskie, wagę, blachy; , 
o 11 u sped. Sadeckiego: 2 ubrania; o 13 w Podgórzu, 
zbiórka licytantów na Rynku: kasę nacjonalną, szaie 
ogniotrwałą, 18 serwisów, 46 wiader. 9515 

(—) Bartkowiak, 
komornik sądowy, Rabiańska 10. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 

Dnia 7 lipca 1931 r. o godz. 10 przed południem 
licytować będę przy ul. Rybaki 5 najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą: a to: leżankę, dywan, ka- 
napę koszykową, 2 fotele koszykowe, umywalkę, 2 
podstawki pod kwiaty, 2 p. iiran i stół, o godz. 11 
przed południem u spedytora Sadeckiego licytować 
będę 5 kanap gobelinowych, lustro z szaiką i maszynę 
do szycia; o godz. 13 po południu przy ul. Bydgo- 
skiej 86 pianino, stół okrągły, 2 fotele koszykowe i na- 
krycie na stół; o godz. 14 po południu przy Czerwo- 
nej Drodze 5: umeblowanie pokojowe; o godz. 16 po 
południu przy ul. Szerokiej 26-28: większą ilość cu- 

kierków, pierników i czekolady. 

(—) Kozak, 


komornik sądowy w Toruniu Kościuszki 5. 
YE AA 


PRZETARG PRZYMUSOWY = JẸ ; 
Dnia 7 lipca 1931 r. o godz, 11 przed południem 
sprzedawać będę u spedytora Sadeckiego za gotówkę: 
50 ubrań dziecięcych, 20 płaszczy zimowych męskich, 
1 biurko z fotelem, kilim koło 1,60X 2,50 nowy, 3 re- 
gały większe, 1 bufet z gablotką. 
(—) Linde, komornik sądowy. 
o ZCP CE OZ AO AZ ZZOZ EEE R 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


Dnia 7 lipca 1931 o godzinie 10 sprzedawać będę 
przy ulicy Wybickiego 41 najwięcej dającemu za go- 
tówkę: maszynę do szycia; o godzinie 12 u spedytora 
Sadeckiego: lustro, kanapę, chodniki, ześar, obraz, sto- 
liki, bieliźniarkę, kredens; o godzinie 13 u spedytora 
Szymańskiego: wieszaki, widelce, maszynę stolarską, 
tokarkę, ławkę stolarską i wiele innych rzeczy. 9544 

(2) Chrzanowski, komornik sądowy. 


9511 


B. Wilamowski 
Toruń | 
28 ul. Żeglarska 28 


Płaszcze 


zawodowe 
damskie, męskie. 


Bluzy, marynarki fartus 
chy rzeźnickie. 


= Repertuar ; 
GDAŃSK, Minchengasse 23, 24, 25. =. a ai R 
z W poniedziałek'dnia6 bm E 
import towarów kolonialnych | ZE" godz. 20stej 
delikatesowe PREMJER A 
9398 "PEDRA ośeż „Przejściowe | 
Sardynki, Rybne konserwy, Ananazy = malżeństiwe'" 
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calme kcsztaliwy 


Uzóoednienie sianowisie Francji i Ameruki falsiczm dokomamym 


£aryż, 6. 7. (PAT.). Agencja Havasa ko- 
munikuje: Wieczorne rokowania francusko- 
amerykańskie, wznowione w sobotę wieczorem 
o godz. 21,30, zakończone zostały o godz. 1-szej 
w nocy. Delegacja francuska wręczyła delega- 
tom amerykańskim tekst podstawowych zasad 
układu, ustalony na sobotniej radzie mini- 
strów. W nocy przesłano do Waszyngtonu 
drogą telegraficzną wzmiankowany tekst fran- 
cuskiej propozycji wraz z modyfikacjami, 
wspólnie ustalonemi podczas sobotnich roko- 
wań. Rząd waszyngtoński ma udzielić odpo- 
wiedzi, czy nadesłaną propozycję uważa za 
zgodną z zasadami propozycji prezydenta Hoo- 
vera. Według ogólnego przeświadczenia, już 
w poniedziałek może dojść do zawarcia poro- 
zumienia. Następnie zebraliby się eksperci 
mocarstw, które podpisały plan Younga, ażeby 
uzgodnić zasady moratorjuni Hoovera z po- 
stenowieniami planu Younga, 


* * * 


Waszyngton, 6. 7. (PAT.). Został tu ogło- 
szony memorjał, który sekretarz skarbu Mel- 
lon wręczył premjerowi francuskiemu Lava- 
lowi. Memorjał wyraża zadowolenie z tego 
powodu, że zarysowała się możliwość osiągnię- 
cia porozumienia co do spraw najważniejszych, 
a w szczególności co do utrzymania w mocy 
spłaty części bezwarunkowej raty tegorocznej 
oraz co do udzielenia Niemcom na jeden rok 
całkowitego moratorjum. Stany Zjedn. odrzu- 
cają projekt Francji udzielenia państwom Wu- 
ropy środkowej pożyczki w sumie 25 miljonów 
dolarów z sum, uzyskanych z wpłaty bezwa- 
runkowej części raty niemieckiej. Stany Zje- 
dnoczone przypuszczają, że Francja zgodzi się 
wzamian za porzucenie wzmiankowanego pro- 
jektu pożyczki przyjąć projekt udzielenia tym 
państwom kredytu ze strony centralnych ban- 
ków emisyjnych. Co się tyczy świadczeń w na- 
turze ze strony Rzeszy Niemieckiej, to Ame- 
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Ruch autobusowy 
irtalcsówkeowu w całej Polsce 
wznowiony 

Warszawa, 6. 7. (PAT.). Związck 
związków właścicieli przedsiębiorstw 
autobusowych Rzplitej Polskiej ko: 
munikuje, że w dniu wczorajszym 
ruch autobusowy na terenie całej Rze: 
czypospolitej Polskiej został wznoż 
wiony. 


Pamieci Siresemama 

Berlin, 6. 7. (PAT.). Wczoraj przed połu- 
dniem w Moguncji odbyło się uroczyste odsło- 
nięcie pomnika, wzniesionego ku czci zmarłego 
ministra spraw zagran. Rzeszy dr. Streseman- 
na. W uroczystości wzięli udział oprócz człon- 
ków rodziny zmarłego minister dr, Curtius, 
minister Treviranus oraz przedstawiciele króla 
Wielkiej Brytanji i franeuskiego ministra spx. 
zagran. Brianda. Pomnik stanął na wzniesie- 
niu nad brzegiem Renu. 


Hoovera. Podobno zostało już osiągnięte po- 


Straszna .kaćasiroia motocyklowa 


ryka proponuje przeprowadzenie na ten temat 
w czasie późniejszym dyskusji z udziałem rze- 
czoznawców zainteresowanych państw, jak 
również i w innych drugorzędnych sprawach, 
co jednak w żadnym razie nie mogłoby nspra- 
wiedliwić opóźnienia w przyjęciu układu zasa- 
dniczego. Według informacyj z kół urzęde- 
wych, Stany Zjedn. byłyby gotowe brać udział 
w pracach specjalnej komisji dla spraw nie- 
mieckieh świadczeń w naturze. Wreszcie Sta- 
ny Zjedn. gotowe są udzielić każdemu pań- 
stwu środkowo-europejskiemu pożyczki w su- 
mie 10 miljonów dolarów. 
* * * 

Paryż, 6. 7. (PAT.). Jak się dowiaduje 
agencja Havaga, delegaci francuscy i amery- 
kańscy czynia energiczne usiłowania, ażeby 
osiągnać porozumienie co do technicznych spo- 
sobów zrealizowania projektu moratorjum 


Ojciec św. wydał encykl kę o akcji ka- 
tolick'ej. Encyklika ta jest niezmiern'e 
charakterystyczna, jest to jednocześnie od- 
powiedź na ataki faszyzmu na akcję kato- 
licką. 

Na wstępie encyklik' Ojciec święty 
przypomira ostatnie wydarzenia we Wło- 
szech, zwrócone przeciwko akcji katolic- 
kiej, Usiłowano śmiertelnie uśodzić w to, 
co Ojcy Świętemu, 


EJ 


jako duszpasterzowi, 
było najdroższe i zawsze niem będzie. 
Sposób zaś, w jaki tego dokonano, był 
wysoce obrażający, Z tego powodu Ojciec 
święty odczuwa potrzebę zwrócenia się do 
całego światła chrześcijańskiego, aby bro- 
nić prawdy i sprawiedliwości w sprawie, 
stanowiącej żywotne interesy i prawa Ko- 
ścioła katolickiego. 

W ostrych słowach zwraca się encykl- 


rozumienie co do terminu spłaty przez Niem- 
„cy bezwarunkowej części raty tegorocznej, 
przyczem termin ten miałby być ustalony na 


lat 13, natomiast nie udało się osiągnąć do- | 


tychczas .porozumienia co do niemieckich 
świadczeń w naturze, których wartość na rok 
bieżący okręśla się na sumę 125 miljonów ma- 
rek w złocie, a dokonywania których Francja 
domaga się stanowczo. Główna trudność pole- 
ga na tem, że zdaniem Francji, Niemcy nie by 
na tem nie ucierpiały, gdyby nawet i w t. zw. 
roku moratoryjnym dokonywały świadczenia 
w naturze w dalszym ciągu, natomiast Stany 
Zjedn. pragną, ażeby Rzesza Niemiecka pod- 
czas roku moratoryjmego nie dokonywała żad- 
nych absolutnie spłat. Wreszcie musi być jesz- 
cze osiągnięte porozumienie co do gwarancyj 
politycznych, jakie Francja pragnie uzyskać 
od Rzeszy wzamian za ofiary, które Francja 


Aosty 


Emanuel ks. Aosta wuj króla włoskiego umar 
ostatnio po dłuższej chorobie. Ks. Aosta, który 
w chwili śmierci liczył 62 lat był w czasie 

wojny wodzem 3 armji włoskiej. l 


gotowa byłaby ponieść. 


a 


ka następnie przeciw gwałtom i n'eposza- 
nowaniu'w słowie i czynie, które nie osz- 
czędziły nawet osoby Głowy Kościoła. Po- 
meważ atol! wydarzenia te m'ały miejsce 
przy współudziale elementów, należących 
do partji faszystowskiej, nasuwa się myśl, 
że inicjatywa do tych kroków pochodzi zgó- 
ry. Encyklika stwierdza, że jeżeli ne 
wszystkie, to „napewno główne wymysły, 
kłamstwa i oszczerstwa wrog ej prasy par- 
tyjnej' zebrane zostały w dokumencie, któ- 
ry ogólnie, jakkolwiek nieoficjalnie nazy- 
wano „orędziem'”. N'gdy jeszcze nie miał 
Ojciec święty do czyn enia z dokumentem 
tak tendencyjnym i pozostającym w sprze- 
czności ze sprawiedliwością wobec tronu 
papieskiego i akcji katolickiej. 

W orędzu tem jest mowa o niewdzięcz- 
ności duchowej wobec partji, która zagwa- 


Gramice polsico-miemicckic 


fo minimum sprawieciiweści 


Przemówiemie fen. Górechieśo w Parrżu enluzjasiycznie 
rrzyjęte przez przecisiawicicii 60.000 kombatantów 


Paryż, 6. 7. (PAT). Z okazji zakończe- 
nia obrad kongresu paryskiej sekcji zw ą- 
zku narodowego byłych kombatantów, or- 
śanizacji, liczącej 60.000 członków wydany 
został wielki bankiet, który zgromadził 
zgórą 400 osób. Wśród zebranych obecni 
byli przedstawiciele władz miejskich, or- 
ganizacj. byłych kombatantów wszystkich 
krajów sojuszniczych oraz wielu członków 
parlamentu, W bankiecie wzał również 
udział bawiący w Paryżu generał Roman 


| pod Chelimżą 


Zona dyr. gimnazjum poniosła $zmierć 


W ub. sobotę wydarzyła się na szosie wio- 
dącej z Warszawy do Chełmży katastrofa mo- 
tocyklowa, w której zginęła żona dyrektora 
gimnazjum w Chełmży p. Boninowa. 

Dyr. Bonin wracał z żoną motocyklem z 
przejażdżki do Chełmży. W pewnej chwili w 
pobliżu Chełmży, przebiegając szosę, wpadł 
pod motocykl pies. Motocyki się wywrócił, 
a p. dyr. Boninowa upadła tak nieszczęśliwie, 
że doznała pęknięcia czaszki. Dyr. Bonin od- 
niósł tylko lekkie obrażenia, 


ofiarę tragicznego wypadku do lecznicy w 
Chełmży, gdzie wkrótce zmarła. 

Tragiczny ten wypadek wywołał w okolicy 
przygnębiające wrażenie. j 


Wspaniale zwycięsiwo Polski 

Ryga, 6. 7. (PAT.). Wczoraj odbył 
„się międzypaństwowy mecz Polska -- 
Łotwa. Reprezentacja Polski odniosta 
wspaniałe zwycięstwo, bijąc przeci- 


W stanie bardzo poważnym, przewicziono | wników w stosunku 5 :0. 
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w teksie na pierwszej stronie . U SDIZ 
na drugiej i trzeciej stronie 1 zł — w teksie. , 


Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie, 


Dła poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki 

i) ) g zniżki, komunikaty 50 gr. 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20%, nadwyżki 
Rx 5 el erl15-feh. 
. e e » . „ 50 fen. 


W Gdansku za wiersze m/m na stronie 7-.tamowej s 


Drobne za słowo 3 fen, — tytułowe z 


j Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. "Dia wszelkich spraw Ę 
Za terminowy druk przepisane | 


spornych właściwe są Sądy w Toruniu. 


miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


2 CE ZOZ 


wiersz milim. na stronie T-lamowej 


Za ogłoszeńia odpow. 


„ 10 fen. Wydawnictwo: „Dzień Pomorski“, . D 
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Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Michalik Stefan Mostowa 6 
Redaktor odpowiedziainy za sprawy W. M. Gdańska Wi. Cieszyński, 
a Gdańsk Stadźgrabeu 6 
i $ Redaktor odpowiedz. na Gdynie henryk Tetzlaff, Gdynia, Grabówek 
So Redaktor oapcwiedzialuy na Inowroc:aw, Józef Dąbrowski 
Inowrociaw ui. Poznańska 65 
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józej Stanach, Groblowa 6 


„Gazeta Morska”, „Dzień Grudziądzki”, „Dzień Kaszubski”, 
„Dzień Kujawski” 


Górecki, prezes Federacji Polskich Zw:ą- 
zków Obr, Ojczyzny. Po przemówieniu pre- 
zesa paryskiej sekcji Związku narod. by- 
łych komb. Lebecq'a zabrał głos generał 
Górecki, który wystąpił w imieniu wszyst- 
kich organizacyj byłych kombatantów kra- 
jów sojuszniczych, reprezentowanych na 
bankiecie. Mówiąc przedewszystkiem jako 
przedstawiciel Polski, generał Górecki wy- 
kazał, że obecne granice polsko-niemieckie 
nie tylko nie stanowią minimum sprawie- 
dliwości, wymierzonej Polsce, lecz w niczem 
nie utrudnają pomyślnego rozwoju Rzeszy 
Niemieckiej, Istnieje jeszcze wielu Niem- 
ców, którzy nie chcą tego uznać, Rewizjo- 
nistyczne dążenia Niensiec n'e mają na wi- 
doku jedynie niektórych rewindykacyj gra- 
nic, jak starają się w to wmówić w opinię 
publiczną, lecz w rzeczywistośc: chodzi im 
o zawładnięcie niepodległością Polski, Na- 
stępnie zabierając głos w imieniu wszyst- 
kich organ zacyj byłych kombatantów kra- 
jów sojuszniczych, generał Górecki wezwał 
obecnych do dalszej nozbudowy istnieją- 
cych organizacyj międzynarodowych, zmie- 
rzającej do ustalenia pokoju światowego. 
Przemówienie generała Góreckiego, prze- 
rywane cągłymi oklaskami spotkało się z 
entuzjastycznem przyjęciem 


6 pod opaską 


iaca administracja 
zień Bydgoskię' “Gazeta Gdańska", 


„0.4, w 


śwaliw faszystowskie 


rantowała rzekomo swobodę religijną we ) 


PRENUMERATA 
stracji 2.70 zł —na pocztach już z odnoszeniem kwartalanie 9,27 zł 


Włoszech. Ojciec święty pogrążony jest w 
obawie wobec tych ataków na wo re- 
ligi. Punkt szczytowy osiągnęły te ataki 
w zarządzeniach policyjnych, które wkoń-| 
cu spowodowały kontr-zarządzenia Stolicy 
Apostolskiej. We Włoszech zdaje się pa- 
noszyć prześladowanie przeciw wszystkie- | 
mu, co jest drogiem Kościołowi, stojącemu | 
ponad polityką partyjną.  Rzekoma dz'a- 
łalność polityczna jest tylko pretekstem. 
Usiłowano w ten sposób odciągnąć od Ko- 
ścioła młodzież. a 

3 A 3 ] 

„Stoimy obecnie wobec całej masy, 
oświadczeń i faktów — czytamy w zakoń- 
czemiu encykliki — które n'e pozostawiają 
żadnej wątpliwości co do intencji podpo- 
rządkowama młodzieży od najwcześńiej-| 
szych lat, aż do dojrzałości jednej partý, 
jednemu rządowi i to ma zasadzie ideí, 
apoteozującej państwo na sposób pomnika: 
i stojącej w pełnej sprzeczności z matural- 
nem prawem rodziny i nadnaturalnem pra- 
wem Kościoła” 

Encykl ka wyraża wkońcu troskę o naj- 
bliższą przyszłość, 

Encyklika jest istotnie miezwykłym w 
dz'ejach kościoła krokiem, a przedewszyst- 
kiem ciężkiem oskarżeniem pod adresem 
faszyzmu. Encyklika oddaje bez obsłonek 
nastroje głębok'ej boleści Ojca świętego 
wobec brutalnych ataków na czcigodne tra- 
dycje kościoła i jego instytucji. 

Encyklika Ojca św, wydana została po 
orędziu Mussolin'ego, które ogłoszono ma 
Kongresie faszystowskim w Medjolanie. W 
orędziu tem Mussolini m. in. pisał: 

„Powiedzcie Czarnym Koszulom  zgro- 
madzonym na Kongresie faszystowsk'm, że 
śledzę ich akcję codzienną z wielką uwagą 
a nawet z sympatją. Powiedzcie, że walka 
nie jest skończona ale trwa i obejmuje co- 
raz szersze cele. Powiedzcie, że rewolucja 
faszystowska będzie broniona przeciw każ- 
demu, kim by nie był i wszelkiemi środka- 
mi przeciw zasadzkom i głupocie, przeciw 
każdemu wrogowi staremu i nowemu. Po- 
wiedzcie że młodzi muszą być bardza ba- 
czni i że każdy faszysta tak w milicji jak i 
w partji musi być gotów do czynu. 

Jestem pewien, że medjolańskie Czar- 
ne Koszule będą umiały czytać między 
wierszami, będą umiały zrozumieć a zwła- 
szcza potral'ą się przygotować w unji umy- 
słów do akcyj dnia jutrzejszego, akcyj ku 
którym zmierza już nasza wola prosta i 
zdecydowana, 


j 


Abonament miesięczny wynosi 
wekspedycji miejscowych agencjach e e 2,0 « o 

z odnoszeniem do domu w Toruniu ) 

orzez pocztę z odnoszeniem 


„DNIA KUJAWSKIEGO* miesięczn w admini- PB 


miesięcznie 3,09 zł 
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